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Kryzys gospodarczy 
w Polsce 
O PóŁ BOLSZEWICKIM I PÓŁ MILITARNYM ETATYZMIE. 


Berlin, 6 sierpnia (tel). War- 
szawski korespodent Berliner Ta- 
geblattu zamieścił w tem piśmie 
artykuł omawiający polski kryzys 
gospodarczy. 
` Na wstępie zaznacza  korespo- 
dent, że nadzieje opozycji na obale- 
nie Piłsudskiego wskutek kryzysu go- 
spodarczego są biędną molityką, gdyż 
kryzys tuki obciąża cały kraj. W dal- 
szym ciągu aulor poważnie traktuje 
osty'zeżenia pewnych grup, że rząd 
dlu ratowania swej sytuacji gotów 
jest rozpocząć zagraniczne awantury, 
co wskazuje, jak poważne skutki dla 
Europy może mieć kryzys gospodarczy 
w Polsce. 

Wyjściem z niego byłoby pożycz- 
ka zagraniczna. W celu uzuskania 
Jej jeździł do Ameryki p. Gliwic, pułk. 
Koc, obecnie zdaje się tam Dewey, a 
i podróże min. Kwiatkowskiego do 
Belgji i Sztokholmu, były z tem złą- 
czone. Jednakże już sam fakt, że po- 
życzka ta potrzebna jest przedewszyst 
kiem dla podniesienia autorytetu obec 
nego rządu, dowodzi, że nie pomoże 
ona wiele sytuacji gospodarczej. 

Powody kryzysu są zdaniem ko- 


Sytuacja strajkowa we Franc] 


Około Gu fabryk unierucho- 
mionych 


Pary ż, dnia 6 sierpnia. Sytu- 
acja strajkowa w przemyśle włó- 
kienniczym przedstawia się w 
sposób następujący: 32 fabryki, 
zatrudniające 19.640 robotników, 
są zupełnie unieruchomione, 32 
iabryki, zatrudniające 12.728 ro- 
botników, są jedynie częściowo 
unieruchomione, bowiem strajku- 
je w nich jedynie 4000 osób, 65 
innych fabryk, zatrudniających 
12.800 robotników, zupełnie nie 
są objęte strajkiem, ponieważ za- 
rządy powyższych fabryk udzieli- 
ły robotnikom żądanej podwyżki. 

„Liczba strajkujących w Rou- 
baix, która wczoraj wynosiła 
21.996, wzrosła dziś do 23.700. 


Defraudacja 50 tys. dolarów 


Jeszcze jeden skandal sowiecki 


Berlin, dnia 6 sierpnia. Prze- 
bywający czasowo w Berlinie naczel- 
ny dyrektor sp. akc. Russtorg w Wied 
niu, Samoiłow, został aresztowany, 
maskutek otrzymania rozkazów wyda- 
nych przez prokuraturę berlińską i 
wiedeńską. 

Samotłow znajdował się na służbie 
rządu sowieckiego. Po likwidacji 
wspomnianego towarzystwa wezwany 
został do powrotu do Rosji, czemu jed- 
nakże odmówił. Przed kilkoma dnia- 
mi sowieccy przedstawiciele handlowi 


w Wiedniu i Berlinie wnieśli przeciw | 


Sałotłowi doniesienia karne. 
Sałoiłow  zdefraudował 
w poselstwie 50.000 dolarów. 
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respodenta, następujące: niepewne 
położenie wewnętrzne i zewnętrzne, 
brak zbytu dla polskich produktów rol 
nyoh, najwięcej jednak szkodzi Pol- 
sce etatyzm, wprowadzony przez gru- 
pe pułkowników, pod hasłem „pierw. 
szej brygady gospodarczej”. Eta- 
tyzm ma na celu stworzenie przemy- 
słu wojennego, pozatem zaś danie po- 
sad piłsudczykom. Autor cytuje kil- 
ka przykładów, dowodzących, jak po- 
stępowano w poszczególnych wypad- 
kach z pominięciem wszelkiej kalku- 
lacji kupieckiej, 

Rozwiązanie kryzysu widzi autor 
we współdziałaniu gospodarczem z in- 
nemi państwami, a przedewszystkiem 
Niemcami, umowa bowiem żytnia do- 
wodzi, że taka polityka daje korzyści, 
a następnie w wybraniu drogi pomię- 
dzy metodą gospodarki, stosowanej w 
Europie, a pół bolszewickim i pół mi- 
litarnym etatyzmem. 
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PISMO CODZIENNE 


Gdańsk a M. B. P. 
Rozprawy w Amsterdamie 


Paryż, dnia 6 sierpnia (tel) 
Trybunał rozjemczy w Amster- 
damie przystąpił do rozpatrzenia 
sprawy przyjęcia w m. Gdańska 
do Międzynarodowego Biura Pra- 
cy (M. B.P.). 


Przedstawiciel w. miasta opo- 
wiedział się za przyjęciem Gdań- 
ska do M. B. P. Przedstawiciel 
Polski dał wyraz zapatrywaniu, 
że prawie rzecz ta nie jest do 
pomyślenia, albowiem państwo 
niebędące członkiem Ligi Naro- 
dów nie może być reprezentowa- 
ne w M. B. P. Niemniej przeto 
zapewnił, że Polska gotowa jest 
przyznać robotnikom gdańskim 
wszystkie uprawnienia, narówni z 
państwami należącemi do M. B. P 


P. Albert Thomas nie podzie- 
lił zdania przedstawiciela Polski, 
stwierdzając, iż np. Brazylja nie 


bzdąc członkiem Ligi Narodów 
jest reprezentowana w M. B. P. 


FANTASTYCZNA SKARGA 
B. DYREKTGRA LITWY 


ŻĄDA ON ODSZKO 


DOWANIA ZA BANICJĘ I... EKSMISJĘ 


Z MIESZKANIA 


Berlin, dn. 6 sierpnia. — Jak 
donoszą z wiarogodnego źródła, 
skarga Waldemarasa, żądającego 
od państwa litewskiego odszkodo 
wania za banicję i za wyeksmito- 
wanie go z mieszkania, zostanie 
prawdopodobnie, z braku uzasad- 
nionych motywów, przez sąd od- 
dalona. W skardze swojej Wal- 
demaras wskazuje na to, że po- 
czyniono takie zarządzenia aby 
zmusić go do czynów, któreby 
umożliwiły zamach na jego oso- 
bę. 
j W dalszym ciągu twierdzi on, 
że tajny agent Grycius, ustano- 
wiony dla strzeżenia jego osoby 
przez pewne koła, najęty został 
za sumę 30.000 litów dla zamor- 
dowania go. Oprócz tego Walde 
maras przytacza wiele faktów 
stwierdzających, że ministerstwo 
spraw wewnętrznych przedsię- 
wzięło szereg kroków, celem 
zgładzenia go. 
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Manewry lotnicze we Francji 
Udział bierze w mich 50 tys. 


wojska 
Pary ż, dn. 6 sierpnia. — W 
okresie od 4 — 10 września od- 


będą się wielkie manewry fran- 
cuskiej floty powietrznej na od- 
cinku Luneville - Metz, w Lota- 
ryngji, przy udziale imponującej 
liczby 50.000 wojska. 
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KONFISKATA 


„żółtej muchy” 

Wczoraj rano z polecenia Komi- 
sarjatu Rządu, policja skonfiskowała 
cały nakład tygodnika hursorystycz- 
nego Nr. 40 z datą 10 b. m. „Żółta 
Mucha“ poświęconego Zjazdowi w 
Radomiu — za artykuł p. t.: „Pan 
Twardowski“ t. j. Waldemaras lub 


inny tym podobny dyktator, 


W skardze swojej Waldemaras 
kładzie specjalny nacisk na to, 
że potraktowano go jako zbrod- 
niarza a nawet jeszcze gorzej, 
albowiem w promieniu 40 kilo- 
metrów od miejsca jego zesłania 
niema ani lekarza ani też żadnej 
innej pomocy lekarskiej. Przez 
zakaz odwiedzania go, uniemożli- 
wiono mu załatwienie najkoniecz- 
niejszych spraw prywatnych. 
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NIEMA ANTYSEMIZMU... 


ZARZUT, ŻE POLSKA JEST ANTYSEMICKA NIE WYTRZY- 
MUJE KRYTYKI. 


W „Die Zeit” znajdujemy 
artykuł omawiający położenie ŻY- 
dów w odrodzonej Polsce. 

Na wstępie autor występuje 
zdecydowanie przeciwko szerzo- 
nym zagranicą pogłoskom, jako- 
by w Polsce istniał antysemityzm. 

Cytuje on paryski referat 
Bramsona, członka zarządu Ży- 
dowskiego ORT'a, w którym ten 
dowodzi, że młode państwo pol- 
skie dąży do ekonomicznej kon- 
solidacii, ponieważ zaś przeważ- 
na część placówek gospodarczych 
znajduje się W rękach żydow- 
skich, dążenia te wywołują anty- 
semityzm, który ogarnął nawet 
pewne sfery rządowe. 

Autor artykułu w szerokich 
wywodach zbija powyższe twier- 
dzenie. Ciężkie położenie żydów 
w Polsce wywołane zostało nie 
wspomnianemi tendencjami, lecz 
ogólnem ciężkiem położeniem g0- 
spodarczem, w iakiem znalazły 
się polskie miasta, a przedewszy- 
stkiem kupiectwo. Ponieważ 62 
procent handlu polskiego znajduje 
się w rękach żydów, położenie to 
odbiło się przedewszystkiem na 
nich samych, lecz przecież nie 
jest to antysemityzm. Sam Bram 
son przyznaje, że najlepszym Śro 
dkiem zaradczym byłoby skiero- 
wanię mas żydowskich do innych 
zawodów. 

Również zarzut Bramsona i 
Winohradzkiego, iakoby poprzed- 
nie (przedmaiowe) rządy w Pol- 
sce były antysemickie nie wytrzy 
mują krytyki. Zapominają oni o 
chaosie, jaki zapanował na zie- 
miach polskich w chwili powsta- 
nia tego państwa. Pozostały tam 


|prawa rosyjskie, które były dla 


CZ mk 
KLĘSKA SUSZY W AMERYCE 


ZNISZCZONE PLANTACJE. — WODA NA WAGĘ ZŁOTA 


Berlin, dn. 6 sierpnia. Trwa | 
lące od połowy zeszłego miesiąca 
na całym terenie Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej 2 
szczególnie na zachodzie i wscho- 
dzie kraju, upały grożą rolnictwu 
wyrządzeniem miepowetowanych 
szkód. 

Według sprawozdań, otrzyma 


nych przez prezydenta Hoovera 
od przedstawicieli ster gospodar- 
czych, istnieje obawa, że planta- 
cje kukurydzy w tym roku, z po- 
wodu długotrwałej suszy, ulegną 
zupełnemu zniszczeniu, również i 
zbiory Inu, bawełny, kartofli i ty- 
lfomu są poważnie zagrożone. 
Farmerzy zmuszeni są z powodu 
| katastrofalnego braku wody poz- 
bywać się części inwentarza ży- 
wego, który masowo sprzedają 
ina ubój. 

W niektórych miejscowościach 
wschodnich stanów brak wody 
jest tak wielki, że cena szklanki 
wody źródlanej wynosi 40 groszy. 


Berlin, dnia 6 sierpnia. — 
Wskutek panujących od dłuższe- 
go czasu upałów w Stanach Zjed 
noczonych farmerzy zmuszeni są 
do masowego uboju bydła, ponie 
waż wszystkie pastwiska są wy- 
|pałone, w jeziorach w Stanie In- | 


ajara zaobserwowano masowe | 
wymieranie ryb. 


Wiele miast wydało zarządze- 
mia przewidujące bardzo wysokie 
kary za używanie wody w zbyt 
dużych ilościach. 


W CHINACH WRE 
Bestjalstwa komunistów 


Pekin, dnia 6 sierpnia. Według 
ctrzymanych urzędowych doniesień, 
krwane panowanie komumistów obej- 
muje coraz większe obszary. Angiel- 
skie wiadomości prywatne donoszą o 
ohydnych napaściach na kilka kobiet. 
Dla ochrony swych poddanych oraz 
ich mienia mocarstwa obce zgromadzi- 
ły dotychczas w okolicy Hankau 11 
okrętów wojennych. Kolonja zagra- 
niczna w Hankau liczy 3000 osób. 


Berlin, dnia 6 sierpnia. Według 
doniesień z Londynu, 3 angielskie 
misjonarki pojmane przez komuni- 
stów chińskich są poważnie zagrażo- 
ne. Konsulowie angielscy w Chi- 


'nach odmówili naczelnemu kierownic- 


twu zakładów misyjnych wypłacenia 
sumy 250.00 zł, którą komuniści za- 
żądali jako okup za uwolnienie 
wspomnianych misjonarek. 

Dowiedziawszy się o tem komuni- 
ści ponownie zażądali okupu, przesy- 
łając jednocześnie kierownictwu misji 
angielskiej palec, odrąbany rzekomo 
jednej z migjonarek. 


| 


żydów niekorzystne a wszak z 0- 
gólnej liczby trzech milionów ży- 
dów w Polsce dwa miliony znaj= 
duje się właśnie na obszarze daw= 
niejszej okupacji rosyjskiej. 

Jak łatwo niektórzy szafują sło 
wem „antysemiła”, dowodzą iosy 
komisji międzynarodowej, która 
badała, na życzenie Polski, spra- 
wę paru zajść przeciw żydom w 
r. 1949. Komisja stwierdziła, że w 
danych wypadkach anmi rząd: 
jakiekolwiek władze nie byty win 
ne. że wypadki te były wynikiem 
wybryków _ nieodpowiedzialnych 
grup, poczem członek tej komisfń 
Morgentau napomniał żydów w 
Polsce, że są obywatelami pań- 
stwa polskiego. Za to okrzyczano 
go jako antyseęmitę. 

Jak ustosunkowała się Polska 
względem żydów, dowodzi choć- 
by fakt, że podczas niedawnych 
pogromów w Palestynie. żydzi 
zwrócili się właśnie do Połski o 
ochronę. Organ żydowski „Nasz 
Przegląd” sam przyznał w 
numerze z dnia 2 marca b. r. fakt 
że przy wymiarze sprawiedliwo-= 
ści nie było w Polsce ani jednego 
wypadku. w którymby żydzi byli 
pokrzywdzeni. 

Zbijając dałsze zarzuty Wmo- 
hradzkiego, autor szeregiem fak- 
tów dowodzi, że żydzi korzystają 
w Polsce z pełnego równoupraWw= 
nienia. Dowodem tego są cyfry zZ 
zakresu szkolnictwa. Wynika z 
nich, że na ogólna ilość żydów w 
Polsce. wynoszącą 10,8 proc. Ca” 
lej ludności. do szkół wyższych u 
częszcza 20 proc. ogółu studen- 
tów. Niektóre uniwersytety, iak 
np. krakowski, ma w swym skła- 
dzie 47 proc. studentów Żżydow= 
skich; dalej spotykamy szereg 
cyfr o szkolnictwie powszechnem. 
wykazwuiących. jak szeroko pań% 
stwo polskie uwzględnia kultural- 
ne potrzeby żydów, utrzymująe 
swym kosztem masę szkół. z któ- 
rych korzystają wyłącznie żydzi. 
pomimo, że propaganda naciona- 
listów żydowskich podtrzymuję 
wśród tej młodzieży poczucie ŻY- 
dowskiego nacjonałizmu. 

Nakoniec autor daje rzut na hi 
storię Polski, która wykazuie, że 
żydzi zawsze korzystali w Polsce 
ze znacznie większych swobód, 
niż w jakimkolwiek innym kraju 
Europy. Niechętny nastrój dla ży 
dów wywołał dopiero rząd rosyi- 
Ski. który osadził masy Litwaków 
na ziemiach polskich. i 

Jeżeli zaś dzisiejsi żydzi w 
Polsce nie wywierają dostatecznie 
wielkiego wpływu na sprawy 
państwowe, jest to winą panują” 
cych wśród nich walk wewnetra- 
nych. Podzieleni na pięć partyj, 
wzajemnie zwalczających się. sta 
li się żydzi z ich własnej winy 
czynnikiem mało wpływowym. 
Jednakże poza jedną partią poli- 
tyczną, we wszystkich innych 
znajdziemy żydów, co dowodzi, 
jakie stanowisko zajmują przed: 
stawiciele społeczeństwa poiskie 
go do żydów na polu politycznem. 

Powyższe szczegóły popiera 
autor masą cyfr, wyjętych prze? 
dewszystkiem z dzieł Żydow: 
skich, a więc takich, których ży: 
dzi nie mogą uważać ama nieko 
rzystnea. : 


W 


_ Nasz, a:e i wasz interest... 


ZDROWA CZĘŚĆ SPOLECZEŃSTWA RUSIŃSKIEGO POW.LNA SAMA IĘPIĆ DEMAOGUJĘ 


Rewelacje prasowe oraz echa 
z sal sądowych, w których roz- 
strzygają się procesy rusińskich 
terrorystów, odsłoniły w całej ja- 
skrawości niesłychane stosunki, 
jakie panują w gimnazjach i semi 
narjach nauczycielskich  rusiń- 
skich. Okazuje się, że szkoły te 
przesycone są jadowitemi bakcyla 
mi występnej konspiracji antypań 
stwowej, że młodzież w tych szk) 
łach znieprawiana jest przez zaja- 
dła propagandę antypolską, że 
jest wciągana do organizacyj za- 
machowych i używana przez 
zbrodniczych menerów wojujące- 
go separatyzmu rusińskiego jako 


narzędzie akcji terrorystycznej. 
szkoły rusińskie stały się kużnia- 
mi zbrodni. 


Antypolska objektywność szo- 
winizmu rusińskiego nie ma opar- 
cia w masach ludowych. Chłop 
tuski, jak o tem poucza skrupu- 
latna obserwacja przejawów ży- 
cia politycznego i społecznego w 
Małopolsce Wschodniej, zachowu 
j- się zupełnie biernie w stosunku 
do propagandy separatystycznej 

- cały t. zw. problem ukraiński ist- 
nieje i krzewi się przedewszyst - 
„kiem w sferze inteligencji ruskiej, 
która będąc dziejowo jeszcze mło 
dą bardzo silnie przeżywa emocje 
samowładności politycznej i dla- 
tego w radykaliźmie form działa- 
uia szuka uzupełnienia słabych 
tradycyj kulturalnych i stara się 
wrzawą nadrobić brak treści du- 
(,chowej.  luteligencja ruska, t. zn. 
'studenterja, nauczycielstwo, dzia- 
łacze samorządowi i spółdziel- 
czy, usiłują przyśpieszyć przewi- 
dywany przez nich bieg dziejów 
i stworzyć silne parcie masowe 
tam, gdzie podstaw do niego zgo- 
la niema. Stąd płynie wiara w 
skuteczność akcji terrorystycznej: 
przy braku masy trzeba potęgo- 
wać ruch, aby siła kinetyczna nie 
malała. 

Jednakże te metody do nicze- 
go rusinów doprowadzić nie mo- 
gą. Wręcz nawet przeciwnie. 
wybryki rozszalałego szowinizmu, 
im bliżej będą pojęć i sankcyj ko- 
deksu karnego, tem bardziej u- 
proszczą pogiądy na sytuację. | 
szcze niedawno jeden z leadarów 
socjalizmu polskicgo deklarowal, 
i to pro foro externo, e 
socjalizm polski ma tylko jedna 
receptę w tych kwestjach: pelna 
autonomię terytorjalną kresów po 
łudniowo - wschodnich. Jest a 
toli oczywiste, że sami soejaliści- 
połacy w Małopolsce Wsch., wi- 
dząc jakie owoce daje specyfice 
na autonomja szkolna, odszucą tę 
kazardowną koncepcję. Wyodrę» 
nienie terenów mieszanych stwo- 
rzyłoby przecież jeszcze groźniej- 
sze impulsy dla rozwoju propaga : 
dy separatystycznej i byłoby nie - 
jako premją za brutalizm, stoso- 
wany dziś przez awanturników 
szowinistycznych. 

Trzeba społeczeństwu ruskie- 
mu ponad głowami usiłujących ie 
zasłonić ekstremistów wyraźnie 
powiedzieć, że metody terroru i 


U 


TERRORU I ZDRADY. 


brutałizmu politycznego mogą je- 
dynie opóźnić porozumienie oraz 
utrudmić reałizację słusznych po- 
trzeb kulturalno - gospodarczych 
mas ruskich. jeśli szkoła ruska 
ma się stać koszarami bandytów, 
jeśli nauczyciel rusin ma być tyt 
ko podjudżaczem waśni plemien- 
nej, jeśli organizacje sportowe ru 
skie mają by kuźniami terroru, 
jeśłi kooperatywy tamtejsze mają 
stawać się ogniskami dążeń antv 
państwowych, to nikt przytomny 
nie będzie mógł się dziwić, jeśli 
w te dziedziny wkroczy karząca 
sprawiedliwość, która przetnie ka 
tegorycznie ferment i anarchje, 
ochraniając najwyższe interesy 
państwowe przed oczywistemi 
szkodami. 

Radykali - rusini liczą niewąt 
pliwie na to, że wewnętrzna roz- 
terka polska oraz niebezpieczeń 
stwo niemieckie na zachodnich 
granicach stwarzają tę trudną sy- 
ruację narodu polskiego, w której 
ofenzywa separatystyczna  rusiń- 
ska najwięcej mieć może szans po 
wodzenia. Mylą się jednak 


dg 


Jak nam donoszą. sprolongo 
|wany został ministerstwom do 
dnia 30 sierpnia r. b. termin skła 
dania projektów preliminarzy bud 
żetowych państwa na rok 1931.32. 


KONFERENCJA KOLEJOWA. 


W końcu lipca b. r. obradowa- 


w Rydze w sprawie bezprzeładu:1 


kowej komunikacji pomiędzy Pol- | wych: Wyzwolenie. Piast i Stron 
ską, Łotwą i Estonją. Konferencja nictwo Chłopskie. Tematem obrad 


powyższa była daiszym ciągiem 
obrad, zapoczątkowanych w War 
szawie w kwietniu r. b. l 
Na konferencji opracowano 
projekt umowy o pezprzeładunko | 
wej komunikacji, która w skróce, 
niu będzie się nazywała K. B. B. 
(Komunikacja Bezprzeładunkowa! 
Bałtycka), i która ma wejść w ży 
cie z dniem 1 listopada r. b. Prze 
stawienie osi z toru normalnego 
na szeroki i odwrotnie ma się od-! 


bywać na stacji Daugavpils (Dy-; 


naburg). 


WYJAZD KOMISJI SEJMOWEJ 
DO GDYNI. 


| Nadzwyczajna komisja sejmo- 
¿wa wyłoniona dla zbadania nadu 
zyć popełnionych przy budowie 
gmachów dyrekcji kolejowej w| 
Chełmie zdecydowała dla uzupeł, 
nienia materjału śledczego wyj?- 
chać do portu Gdyni. W dniu 8 
b. m. uda się do Gdyni 6 człon- 
ków komisji pod przewodnictwem 
|posła Solańskiego (B.B.) Komi- 
sja odbędzie w dniu 9 i 10 b. m. | 
przesluchania szeregu urzędników | 
oraz dyrektorów towarzystwa bı 
dowlanego „Tor”, które miało do 
stawy w dyrekcji kolejowej. 


ZALEGŁE PROCESY. 


| W mieszanym trybunale pol- 


swoich rachubach. A  pozatem proroków. 


OPRACOWYWANIE BUDŻETU.. 


ła międzynarodowa konicrencja zostało posiedzenie komisji poro- 


| przez wszystkie trzy stronnictwa. 


| sko - niemieckim w Paryżu zale- 


za jeszcze około 2000 skarg wnie 


błądzą, i to błądzą strasztrtwie, z 
tego jeszcze powodu, że własnej 
przyszłości dają zatrute funda- 
menty: cóż bowiem wyrosnąć mo 
że z tych pokołeń, które stanowią 
przyszłość narodu ruskiego a któ 
re dziś bezprzytomna demagog:4 
szowinistyczna zakaża i demora- 
lizuje propagandą nienawiści, 
gwałtu, zbrodni i zdrady, 
Polska z przekroczeniami Ko 
deksu Karnego da sobie radę, a 
nawet dziś nie korzysta jeszcze 
pełni uprawnień w tym kierunku. 
Ale samo społeczeństwo ruskie 
powinno z najgłębszą refleksja 
spojrzeć w swoją przyszłość, w 
której wiele jest jeszcze do zbi.- 
dowania, ale nie z cegieł, nasią- 
kłych krwią, i nie na fundamen - 
tach nienawiści, która znieprawia 
dusze narodów. Pod tym wzglę- 
dem nietylko w imię wspólnych 
interesów, ale także w imię inte- 
resów narodu ruskiego godzi si? 
apelować do  przytomniejszych 
sfer ruskich, aby same przyczyni- 
ły się do poha'nowania rozpasa- 
nej demagogji swoich fałszywych 


Dzień polityczny 


przez obywateli polskich. 

podsisania umów likwida 

cyjnych szybkie załatwienie tych 

, jest sztzegolinie aktualne. 

Trybunał kontynuować będzie 

swe sesje w początkach m. wrze- 
al 


sionych 


OBRADY NAD FUZJA. 
Na dzień 19 b. m. wyznaczone 


zumiewawczej stronnictw ludo- 


mają być podstawowe zasady pro 
gramu politycznego przyjętego 


ZMIANY W KONSULACIE. 


Nowy konsul generalny Sta- 
nów Zjednoczonych A. P. w War- 
szawie p. Huggłe obejmie urzędo 
wanie w pierwszych dniach m. | 
września. 


Zamówienia 


Towary włókiennicze dla Bli- 
skiego Wschodu 


Nawiązane ostatnio stosunki 
handlowe między Polska a Kró- 
lestwem Fiedżasu dostarczą pol- 
skicmu przemystowi włókienni- 
czemu nowego rynku zbytu. Jak! 
sie dowiadujemy, kupcy he- 
dżascy którzy ostatnio odwiedzili 
Polske, zamówili większy trans- 
port płótna w fabrykach łódz- 
kich. 


' Budując potege mor- 
iska budujemy pote- 


żną Polske 


| 
| 


*- 


Przegląd prasy 


GRANICE, MNIEJSZOŚCI, 
TRAKTATY. 


1 


Zyd. „Nasz Przegląť 
który ieszcze niedawno w mętna 
wy sposób dowodził. że traktaty 
nle są trwałe a bezpieczeństwo 
grante musi być przedestylowane 
na pojecia ustroju paneuropeiskie 
go, wczoraj dostrzegł inne podei 
ście do sprawy całości gramic 
traktatowych. Oto stwierdza że 
granice są atakowane 7 powodu 
zamkniętych w nich mniejszości, 
ale że nrzecież istnieją traktaty 
o ochronie praw mniejszości: WY 
starczy szanować prawa tych 
mniejszości, a odpadną tytwy ała 
kowania granic! 

Narzucając Potsce klauzule 
ochronne Wielkie Mocarstwa 

. zobowiązały się implicite do 

zagwarantowania jej ,bezpizcz 

nego posiadania” terytorjów o 

mieszanym charakterze etfricz 

nym. 

Stąd ,N. P.” wysnuwa wnioski: 

Najpotężniejszym oreżem w 
walce z akcją rewizjonistyczna 
na ierenie Ligi jest tedy opar- 
cie się nu traktacie maniejszo- 
ściewym, lojalnie wykonywa- 
nym ku zaspokojeniu żywct- 
nych potrzeb wszystkich mniej 
szości narodowych. 

Oto prawda jasna i nix:za- 
przeczalna, którą cała opinja 
polska powinna akceptować w 
obliczu wzmacniającej słę z 
dniem każdym propagandy re 
wizjonistycznej- 

Bardzo interesujący wywód. 
Chodzi iedynie o to. aby „potrze 
by” mnmeiszości mie równały się 
w sumie unicestwieniu suweretno 
ści, zw:chnięciu równowagi wew- 
nętrznej i rozbijantu państwowo- 
ŚCI... É 
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W ALKI WŚRÓD ŁEGJUN'- 
STÓW. 


Obóz b. legionistów trawi we- 
wnętrzna wałka, o formach b o- 
strych. 

Krakowska, głośna dziś 
„Myśl Legionowa” wy- 
powiada się niezwykle surowa 

.Legjonizm oznacza dzis'aj 
samowładztwo, teror, łamanie 


Warczenie 


„Kurjer Poranny“ pośpie- 
szył wczoraj z odpowiedzią na 
nasz artykuł „Osobliwi obrońcy 
katolicyzmu”. Organ p. Fryzego, 
nie znajdując rzeczowych argu- 
rientów, dał ujście takiemu wy- 
bhuchowi wściekłości i takiemu 
potokowi słów obelżywych, ia- 
kie dotąd, zdaje się, nie notowa- 
no w prasie polskiej we wszyst- 


kich obozach. Człowiek kultural-' 


ny może jedynie z obrzydzeniem 
zakwalifikować wybuchy te, jak- 


gdyby wyszłe z pod pióra Baby 


Jagi. za objaw  niesłychanego 
zdziczenia. 

Na nasze zarzuty, iż „Kurier 
Poranny“ posługuje się takie- 
mi piórami jak p. Boya i p. Wielo 
polskiei dla ataków na Kościół i 
podstawy religijno - moralne spo 
łeczeństwa — pismo p. Fryzego 
nie znajduje innego kontrargu- 
mentu. prócz oświadczenia, iż i 
p. Boya i p. Wielopolską uważa- 
my za „niebezpiecznieiszych prze 


śladowców religii. niż kaci so- 
wieccy*. 
Otóż, w polemice. panowie z| 


„Kuriera Porannego“, obo. 


praw cbywateli, samowolę jed- 
nostek, nienawiść, zemstę i 
wszystko zło, co tylko może 
zaistnieć na świecie. Legje: 
nizm jest dzisiaj dojną krową 
dla grupy sprzymierzonych ı 
wiajemniczonych, trzymają: 
cych się tej nowej idei". 


„Głos Narod «* stwier: 
dza wprost, że 


nie można było legjonistont 
wyrządzić większej krzywdy, 
jak robiąc z nich ślepych preto 
rjanów pomajowego systemu. 
Bo, jak ilustruje to barwnemi 
a wziętemi z życia przykładami, 
od czterech tat rozdaje sie 
między nich posady i urzędy, 
koncesje i lundusze dyspozy- 
cyjne. Legionista zastępuje zna 
komiiego finansistę w banki: 
państwowym i tegjonista obej- 
muje po wytrawnym admini- 
stratorze urząd wojewody. 
Nikt nie może być lepszym na- 
czelnikiem wydziału bezpie- 
czeństwa lub obrotniejszym dy 
rektorem rządowej ajencji pra 
sowej — jak tylko b. oficer I 
Brygady. Te metody zapewni 
ły oczywiście sanacji entuzia 
styczne poparcie bytych legjo- 
nistów, ale zato zdepopulary- 
zowały cały obóz legjonowy w 
społeczeństwie w wyjąlkuwy 
wprost sposób. 


Na tem tte dochodzi do głębo- 
kich fermentów, o których pisze 
„Robotnik: 

nie chodiz tu już o nieporo 
aumienia i niesnaski miedzy 
2-ga i Icin Brygadą a 1-szą, 


lecz o rozłam w szeregach 
l-szej Brygady.  biasiunki 
wzniosłych haseł i boka'er- 
skich czynów  legjonowych. 


Rozłam ten dojrzewał i rozwi- 

- jal stę w ciągu ostatał." kilku 
łat, a dziś jest taktem dokona-. 
nym. Dziś nie można już mó- 
wić o l-szej Brygadzie jako 
jednolttej formacji  ideowc;. 
lecz neleży mówić o legioni-! 
stach - pilsudczykach i legjo- 
nistach - demokratach, między 
którymi toczy się walka nic- 
tylko o treść idei łegjonowci 
z przed 14 lat, lecz iakże o za 
sady i kierunek polityki kieżą- 
cej, o przysztość Polski. 


na prawde 


'uważamy, iż burzenie podstaw' 
moralnych społeczeństwa chrze- 
ścłjańskiego. co np. czyni p. Boy, 
jest siewem ziaren, z których ro- 
dzą się sowieccy kaci. 

Wasze oburzenie. iż dziwimy 
sie dlaczego tak niespodzianie 
zajęliście się prześladowaniem 
Kościoła w Rosii, atakując iediio- 
cześnie nietylko t. zw. przez was 
„klerykałów", ale i duchowic:i- 
stwo polskie, nie jest wcale od- 
powiedzią na nasze zarzuty. 

Nie ma ten słuszności, kto ste-: 
kiem  karczemnych  wymyślań 


„chce zagłuszyć niemiłe dla swe- 


go ucha pytanie. 

W napaści swel „Kur. Por.“ 
mówi o .warszawskim organie 
klerykalnym*, nie: wymieniając 
tytułu pisma. Chodziło mu, oczy- 
wiście, o to. by czytelnik nie 
mógł sprawdzić, co właściwie 
powiedzieliśmy o  sławetnym 
dzienniku z ul. Marszałkowskiej 
i by ów czytelnik nie mógł uznać 
iż wszystkie soczyste  evitety, 
godne wiedźmy z Mackbeta. a 
skierowane pod naszym  adre- 
sem, powinny pozostać nienaru- 


wiązuje przyzwoitych ludzi uczci. szalną własnością ich autora, czy 
wość. Nie porównywaliśmy niko- | autorki. 


go z katami sowieckiemi, ale 


L. R 
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TRZY WYJŚCIA. 


Hitler o kryzycie gospodarczym. 


Berlin, 6 sierpnia. Na pu- 
blicznem zgromadzeniu narodo- 
wych socjalistów _ przemawiał 
wczoraj Hitler, atakując na wstę- 
pie w ostrych słowach wszelką 
ideę internacjonalizmu i pacyfiz- 
mu. Główną przyczyną kryzysu 
gospodarczego, jest, zdaniem Hi- 
tlera, brak dostatecznej przestrze 
ni na której naród niemiecki mógł 
by swobodne się rozwijać. Możli- 
we są trzy sposoby rozwiązania 
tej kwestji. Pierwszy to zdobycie, 
dodatkowej przestrzeni, drugi — | 
zmniejszenie ludnościowe, oraz 
trzeci — dalsze uprzemysłowić- 
nie kraju wraz ze spotęgowaniem 
eksportu towarów niemieckich. Co. 
do drugiego sposobu, to znaczy. 
zmniejszenia się ludności, (o było | 
by to oznaką degeneracji, pozosta 
,„wałyby zatem dwie inne możliwo 
ści. Co do industrjalizacji to dopro 
,wadzita ona Niemcy do tego *ry-| 
zysu, w jakim one obecnie się 
znajdują. Wreszcie kończy Hitler, 
zarówno pierwszy, jak i trzeci 
sposób rozwiązania mógłby nastą 
pić tylko drogą oręźną. 
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Haaest 


Iskierki 
Ludność Ameryki. 


Liczba ludności Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej wynosi we- 
dług dotychczasowych wyników spisu 
122.728.873 osób. Włączając ilość 
mieszkańców pozostałych obszarów, na 
leżących do Stanów  Zjednoczonycn, 
ogólna liczba ludności tego kraju wy- 
nosi 137.501.561. 


Walki w Chinach. 

Do Tsing — tau przybyła dewizja 
wojsk kantońskich, która ma pomóc 
generałowi Han - fu, stojącemu nara- 
zie jeszcze po stronie rządu nankiń- 
skiego. Zapowiedziana ofenzywa prze 
ciw Tsinen - fu jeszcze się nie rozpo- 
częła, oczekują bowiem dalszych po- 
siłków w ilości 50.000 wojsk, 
Sądzenie 148 komunistów. 

Izba sądowa w Eanoi w Indochi- 
nach zebrała się ponownie celem są- 
dzenia 148 komunistów, którzy w cza 
sie zamieszek w Hanoi rzucali bomby. 


. 


Bestjalstwo. - 

Pewien hindus zamordował wczo- 
raj w Hisar, mieście położonem w po 
łudniowej części prowincji Pendżab, 
11 muzułmanów a 4 zranił ciężko. 
Uzbrojony w karabin hindus wszedł 
do mieszkania pewnego rzeźnika mu- 
zułmańskiego i zwracając się do obec 
nych z pytaniem: czy ty jesteś maho- 
metaninem natychmiast położył wszy - 
stkie obecne osoby trupem. 


Spisek. 

W związku z wykryciem spisku ko 
munistycznego przeciw rządowi ku- 
bańskiemu, aresztowano 70 osób, po- 
między któremi znajdują się chińczy- 
cy i hiszpanie. 


Dwie kobiety spalone. | 

W czasie wielkiego pożaru, jaki 
wybuchł w pewnej przędzalni wełny 
w Marsylji, spaliły się dwie kobiety 
a trzy odniosły ciężkie rany. 


MI; 


SPACHA 


Ś PEM 
PRZY NADKIEDKHEN PGCENIU 


| oczekiwanej od pewnego 


ażeby (przy 


j dowy, 


re 
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Czańcza 


NOWA AWANTURA CHINSKA ORAZ JEJ ZNACZENIE PULIIY UŁNE. 


Na tle ciszy, jaka od wiosny 
zapanowała na terenie chińskim, 
tem silniej uderzyły nagłe, a bar- | 
dzo „ożywione“ wieści z Czań-. 
czy (w angielskiej pisowni Czang 
cha). 

Cisza ta była wyrazem unie- 
iuchomienia akcji sowieckiej w 
Chinach. Wiosną popierani przez 
Moskwę  północni  ienerałowie 
chińscy, Feng i Jen uderzyli sil- 
nie swemi wojskami na front rzą 
du nankińskiego wzdłuż rzeki 
Żółtej, względnie w Szantungu. 
Według niektórych wersyj, miał 
wprawdzie uderzyć - pierwszy. 
Czangkaiszek, prezydent i wódz | 
nankiński, wszelako jedynie w 
celu taktycznego uprzedzenia | 
czasu 


|żowniki, a zaś Feng į Jen, jene- 


ofenzywy północnej. Rozgorzały 
długotrwałe, ciężkie walki, w któ, 
rych przewaga zdawała się prze-' 
chyłać na stronę północną. Wte- |! 
dy młody wielkorządca Mandżu- 
rji, marszałek Czangsuliang, któ- 
ry w tej wojnie domowei nie brał 
udziału, wystąpił do zwycięskich 
już prawie Fenga i Jena z pro~! 
pozycją wstrzymania działań wo 
jennych. Wzywał równocześnie 
do utworzenia za wspólną iego, 
Czangsulianga, Fenga i Jena zgo- 
dą, nowego północno - chińskie- 
go rządu, któryby był władny 
przeprowadzić następnie porozu- 
mienie z Nankinem. 

Głos ten pozostał bez skutku o 
tyle, że dotąd nie doszło do u- 
tworzenia wspomnainego rządu 
północno - chińskiego. Wszelako 
unieruchomił natychmiast ofen- 
zywę jenerałów północnych prze | 
ciwko Nankinowi. Stało się tak 
dlatego, bo wprawdzie Feng i 
Jen w Chinach oznaczają rękę! 
Moskwy, ale Czangsuliang prze- 
mawia tam faktycznie w imieniu 
Japonii, a nawet poniekąd Ame- 


ryki. Odtąd właśnie zapanowała 


znowu w Chinach  niepożądana 
dla Sowietów cisza. 

Ponieważ jednak Czangkaiszek 
trzyma prawie wszystkie rozpo- 
rządzalne wojska nankińskie na 
froncie rzeki Żółtej (Hoang-Ho), 
względnie pomiędzy nią a rzeką 
Niebieską (Jang - tse -kiang), bo 
przeważające .siły jego północ- 
nych przeciwników nie zostały 
stamtąd wycofane, przeto słabo 
pilnuje odleglejszych prowincyj 
wewnętrznych. To właśnie ze- 
mściło się na prowincji Hunan, 
przyległej od południa do środ- 
kowego biegu rzeki  Niebieskiej, 
z drugiej zaś strony do północ- 
no - zachodniej rubieży prowin- 
cji Kiangsi. Ta ostatnia oddawna 
stanowi ośrodek komunizmu w 
Chinach południowych i władzy 
Nankinu nie uznaje. Wystarczy- 
ło z Kiangisi poruszyć niewielką, 
kilkunastotysiączną siłę zbrojną, 
związaniu Czang- 
kaiszeka na północy) umożliwić 
tej „czerwonej armji“ owładnię- 
cie dużem handłowem miastem 
Czańcza, stolicą Hunanu. Nie- 
szczęśliwa Czańcza, obsadzona 
przez bardzo słaby garnizon rzą- 
który zaraz poddał się, 
została doszczętnie złupiona, w 


całkowicie spalona i niemal z zie 
mią zrównana. W pierwszym 
rzędzie los ten spotkał cudzo- 
ziemskie konsulaty i przedstawi- 
cielstwa wielkich firm zagranicz- | 
nych. 

Powstał stąd rumor  nielada, 
zwłaszcza w Japonii i Ameryce. 
Stany zażądały od Nankinu dwa 
i pół miljona dolarów odszkodo- 
wania, Tokio usilnie doradza zgo 
dę chińskiej północy i południa, 
oraz trzyma w pogotowiu krą- 


rałowie północni, wydali prokla- 
mację również wzywającą Nan-| 
kin do zgody, wszelako pod wa- 
runkiem dymisji Czangkaiszeka, 
który jest duszą rządu południo- 
wego. Tymczasem czerwona hor 
da złupiwszy wszystko co się 
dało w  Czańczy, a resztę pu- 
Ściwszy z dymem, ruszyła dalej 
na północ na Hankou nad Środ- 


Zadania 
bloku 
agrarnego 


Przed konferencją państw agrar- 
nych w Warszawie. 


poważna, bowiem Hankou jest 
najważniejszym ośrodkiem prze- 
mysłowym i zarazem punktem 
strategicznym wewnątrz Chin. 
Gdyby komuna wdarła się do 
Hankou, to rząd południowy 
prawdopodobnie nie ostałby się 
też w Nankinie i Szanghaju, lecz 
musiałby abdykować na rzecz 
Fenga i Jena. i 

Te strony moskiewskiego ko- 
minternu, ta „akcja dyplomatycz- 
na“ zmierza do zastraszenia an- 
glo - saskich partnerów w roko- 
waniach gospodarczych i finan- 
sowych. Trwała władza mo- 
skiewska nad Chinami stąd za- 
pewne nie urośnie, bo gdyby 
Feng i Jen istotnie owładnęli 
Nankinem i bogatym Szangha- 
jem, to najprawdopodobniej zro- 
biliby to samo co swego czasu 
ich obecny przeciwnik Czanghai- 
szek: przepędziliby czerwonych 


Rząd polski zwrócił się do 
państw Małej Ententy, państw bał 
kańskich, oraz Węgler z zaprosze 
niem na konferencję ministrów W 
sprawie utworzenia Ententy 
państw rolniczych. Termin konfe- 
rencji wyznaczono na dzień 28 i 
29 sierpnia w Warszawie. 

Rząd rumuński miał wypowie 
dzieć się w powyższej sprawie 
przez usta ministrow Michalaka i 
Madgearu. Obaj ministrowie uzna 
ją celowość tej konferencji, zazna 
czyli tylko, że może zajść ko- 
nieczność przesunięcia terminu 
konferencji na inny czas, co jest 
spowodowane wewiętrznenu Spra 
wami Rumunii. 

Polski poseł w Rydze, Arci- 
szewski, udzielił przedstawictelom 
prasy łotewskiej wywiadu o ce- 


kowym biegiem rzeki Niebie- opiekunów i pokazali Moskwie | lach tej konferencH. Zaznaczył on 
skiej. i | plecy. > że o ile państwa przemysłowe 
Odtąd zaczyna się już sprawa 5. Sz. |oraz poszczególne gałęzie prze- 
s mysłu są doskonale zorganizowa= 
m a ne, o tyle państwa rolnicze idą 


CEL WIZYTY PREZYDENTA MOŚCICKIEGO 


JAKIE CELE PRZYŚWIECAJĄ WIZYCIE NASZEJ 
W TAŁLINIE 


Królewiec, 6 sierpnia (tel). 
„Koenigsberger Alige- 


luzem dotychczas, co spowodowa 
| ło właśnie niepomyślne ich poło- 
|żenie. Traktaty handlowe uwzglę- 
dniają również przedewszystkiem 
interesy przemysłu. 

Celem proponowanej konferen 
cii jest założenie w pierwszym 
rzędzie instytutu badawczego, 


wy przeciwko Sowietom, nako- 
niec przy pomocy Estonji może 


meine Ztg.*, omawiając po- Polska wpływać 
dróż Prezydenta Mościckiego do Łotwę, która poczęła dawać ozna 
Estonii łączy tę podróż z poiskie- |ki orjentacji ku Moskwie. 

mi planami stworzenia bloku! Oczywiście, wizyta ta nie po- 
pństw od Bałtyku po morze Czar | doba się Moskwie, czemu dają 
ne. Estonja jest wprawdzie ma-| Wyraz komentarze „Ilzwie- 
łem państwem, posiada jednak w stij“ i „Prawdy“. Jednakże 
Tallinie doskonały port, przed- | ani w Polsce, ani w Estonii nikt 


skutecznie na 


któryby zebrał dokładne dane sta 
tystyczne o rolnictwie tych kra- 
jów. oraz opracował plany pomo- 
cy dla rolnictwa. Publikacje tego 
instytutu obudziłyby zaintereso- 
wanie dla spraw rołniczych w kra 
jach agrarnych i przyczyniłyby 
się do poparcia ich produkcji. Ce- 
le konferencji pozatem nie są ie- 


stawia doskonały teren wypado- nie przejmuje siłę grożbami So- 


CORAZ OSTRZEJ 


Budowa nowych więzień dla | 
aresztowanych. 


L on d y n, 6 sierpnia (tel). — 
Na znak protestu przeciw areszto-| 
waniu przywódców kongresu w| 
Bombaju, wtargnęło we wtorek o- | 
koło 300 zwolenników Gandhi'ego 
w Allahabad do budynku szkolne- ; 
go, który zdemolowali i następnie 
podpalili. Policja aresztowała kitka- 
dziesiąt osób. Z powodu przepełnie 
via więzienia w mieście Bihar za-| 
rząd więzienia zmuszony był przed 
wcześnie wypuścić pewną liczbę 
więźni, skazanych na mniejsze ka- 
ry więzienne. W Patua władze bu- 
dują obecnie nowy budynek dła 
pomieszczenia 1500  aresztantów. | 
Prócz tego przewidziane jest roz-| 
szerzenie istniejącego budynku wię 
ziennego, albowiem liczba areszto-, 
wanych zwolenników Gandhi'ego 
stale wzrasta. 

Przedstawiciele kongresu opub'i 
kowali wczoraj nowy program dzia 
łalności, który — jak słusznie oba- 
wiają się w kołach politycznych -- 
doprowadził może do nowych gwał, 
towniejszych starć. Program ten 
przewiduje wzmocnienie posterum- 
ków strajkowych, bojkot towarów 
brytyjskich, naruszenie ustaw i pu- 
kliczne lekceważenie rozporządzeń 


| 


| 


| 
j 
J 


części wymordowana, prawie 


władzy. 


pad 
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ŚRODKI NIEZAWODNE 


Ostatnie słowo chemji kosmetycznej. 
Skutki gwarantowane już po pierw- 
szem użyciu. Lab. chem. „DINOL:; 
Warszawa. Elektoralna 26 tel. 240-52. 
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© barykady i będzie strzelał, albo- wycinek 


szcze dokładnie zakreślone. W 
każdym bądź razie nie są one tak 
szerokie, jak cele ententy zbożo- 
wej państw południowo - wschod 
nich. 


wietów. Dziennik kończy swe 
uwagł zapytaniem: „Czy podróż 
Mościckiego ma na celu stworze- 
nie kordonu sanitarnego przeciw- 
ko Sowietom, czy też polskie ce- 
le imperjalistyczne?". 

Ryga, 6 słerpnia (tel.).—_Pol- 
ski poseł w Rydze, Arciszewski, 
mówiąc podczas konierencjł pra- 
sowej o podróży prezydenta Mo- 
Ścickiego do Tallina, zaznaczył, 
że byłoby fałszywem  twierdze- 
nie, że ta podróż niema żadnego 
znaczenia politycznego. Nato- 
miast nie posiada ona żadnych 
bezpośrednich celów politycz- 
nych. Nie będą bowiem prowa- 
dzone żadne rokowania, anł też 
zawierane żadne traktaty, czy 
też umowy. Połityczne znaczenie 
tej podróży polega na podkreśle- 
niu przyjaźni pomiędzy oboma 
państwami, oraz na powiększe- 
niu obustronnej znajomości. W 
Polsce o Estonji mało wiedzą. 
Podróż Prezydenta Mościckiego 
spowoduje, że nazwa Estonił i 
bliższe o niej informacje znajdą 
się na ustach wszystkich. 


PRZEPOWIEDNIA 
NOWEJ REWOLUCJI 


Zwaganie się sił politycznych 
Niemiec. 


POSUCHA 


Szkody na r miljard dolarów. 


Paryż, 6 sierpnia. Szkody, 
wyrządzone przez ostatnią posu- 
chę panującą w południowych 
stanach Ameryki Północnej, znaw 
cy stosunków gospodarczych oce- 
niają na blisko 8 i pół miliarda 
złotych. Na wyschniętych pastwi- 
skach padły niezliczone stada by- 
dła. r 

Niezawodnym skutkiem tej kā 
| tastrofalnej posuciy będzie nie- 
zmierny wzrost cen artykułów 
pierwszej potrzeby. 


_ BEZ MYDŁA 


Preparaty radjoaktywne TLE- 
NOL-RA profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, dr. med. Napo- 
leona Cybulskiego (krem i pro- 
szek do zębów oraz eliksir do 
ust) absolutnie nie zawiera my- 
dła ani żadnych innych szkodli- 
wych substancyj, a radioaktywo- 
lwane, są jedynie racjonalne i ce- 
jlowe w użyciu, zarówno gdy cho 
dzi o piękną biel zębów jak i o 
utrzymanie ich w stanie zdro- 
wym. Jak ważną rzeczą jest wy- 
bór racjonalnych w tym wypad- 
ku środków, niech posłuży po- 
wszechnie dziś znany fakt, że na 
bycie i ciężki niekiedy przebieg 
choroby zakaźnej spowodwane 


Berlin 6 sierpnia. (tel.).— 
Jeden z czołowycii kandydatów 
partji gospodarczej, poseł de 
Landtagu prowincji Hessen - Nas-. 
sau, Rohde, na zebraniu przedwy 
berczem w Kassel oświadczył mię 
dzy innemi: przyjdzie niezawod- 
nie druga rewolucja, ale nie bę- 
dzie ona robiona ant przez studen 
tów ani przez polityczne związki 


, bojowe, lecz przez zupełnie nowe bywają zaniedbaniem racionalnei 


sily. Wówczas on sam pójdzie na | tigieny jamy ustnej. Nadsyłający 
niniejszego ogłoszenia 
wiem nie może dopuścić do tego. pod adresem Labor. TLENOL, 
aby rewolucja szła drogą pośred-| Warszawa, Miodowa 14. otrzy- 
nią. mają próbkę DARMO. 


` 


ei 
YCIE RELIGIJNE 


PROTESTANCI O KOSCIELE 


PRZYCZYNY 


Outlook“ liberalny pastor an- 
glikański, mr. Tom Nefyn Wil- 
liams, umieścił alarmujący arty- 
kuł o „napoize romanizmu“. 

Nadszedł dzień — pisze autor 
artykułu — kiedy liberalı roligij- 
ni muszą odpowiedzieć sobie z 
całą powazą na pytanie: dlacze- 
go Kościół rzynisko - katolicki 
zyskuje miłość i zaufanie naro- 
du? Jaka jest tajemnica jego po- 
wodzeńń? Sam autor odpowiada 
tak: „Kościoły liberalno - reli- 
gijne nie posiadają określonej 
nauki o zbawieniu dusz, nie mo- 
ga więc jej stosować w życiu. 
Natomiast Kościół katolicki stara 
się zadośćuczynić tej potrzebie. 
Również i w innych dziedzinach, 
zdaniem Williams'a, katolicyzm 
dostarcza ludziom to, czego li- 
beralno - religiine Kościoły nie 
są w stanie uczynić. Nie posia- 
dają one żadnej atmosfery i są 
pełne hałasu światowego. A no- 
woczesny człowiek, szukając spo 
koju i uświęcenia. wstępuje do 
świątyń katolickich“. 

Czyż Kościoły — pyta on da- 
lej — które chorują na wątpienie 
religijne, na kłótnie sekciarskie i 
na podobne dolegliwości, czyż 
takie Kościoły mogą wnosić w 
życie narodu uczucie wielkości i 
pewności? Jak zgonione, zmę- 
czone ptaki szukają instynktow- 
nie bezpiecznych skał, tak męż- 
czyźni i kobiety chronią się w 
Kościele katolickim. Wiedzą oni. 
że powstawały i upadały wiel- 
kie mocarstwa, „że przychodziły 
i znikały liczne sekty, że idee i 
ideały przeżywały swój rozkwit 
i upadek, i wiedzą również, że 
Kościół katolicki wszystko to 
przetrwał. Jest on Kościołem, 
który budzi uczucie wielkości i 
pewności, uczucie wieczności“. 

Pastor Williams stwierdza da- 
lej że jedynie tylko Kościół ka- 
tolicki daje życiu barwę i pięk- 
no. do których tęskni 
pozbawiony zwłaszcza w mieś- 
cie, wszelakiej radości i pocie- 
chy. 

Z tym głosem 
Anglii warto zestawić głos prez- 
biteriańskiego pastora Jerzego 
Malcolma Thomsona ze Szkocji, 
który napisał broszurę p. 


W ostatnim zeszycie „Welsh|,„Czy Kościół 


człowiek, ! 


ROZWOJU KOŚC IOŁA KATOLICKIEGO WEDLE 
PASTORÓW PROTESTANCKICH 


szkocki utrzyma 
się przy życiu?*, Już samo po- 
stawienie takiego pytania zdra- 
dza wątpienie. I z tego również 
pisma przebija wielka troska z 
powodu  nieustającego rozwoju 
Kościoła katolickiego wśród no- 
wego pokolenia. Ucieczkę inteli- 
gencji angielskiej i szkockiej od 
protestantyzmu Thomson przy- 
pisuje odrażającei pustce jego 
kultu. Co się zaś tyczy nauki, to 
i on także wskazuje na bezmier- 
ny chaos poglądów na  sprzecz- 
ności, które ujawniają się nawet 
w modlitwach i nabożeństwach 
protestanckich. Uznaie on wielkie 
znaczenie renesansu scholasty- 
cyzmu katolickiego i pyta, co 
Kościół szkocki zamierza uczy- 
nić, by przeciwstawić sie napo- 
rowi Rzymu. 


-an 


Socjalizm 
swój i obcy 
MacDonald na uroczystościach 

pasyjnych 


Podczas ostatniego pobytu w 
Niemczech MacDonald był obec- 
ny na sławnych przedstawie- 
niach pasyjnych w Oberammer- 
gau (Bawaria). 

Nasi socjaliści, zwalczający Ko 
Ściół katolicki baliby się wziąć 
udział w tem przedstawieniu, by 
ich nie posądzono o kleryka- 
lizm. 

O ile nam wiadomo, członkom, 
choćby wierzącym P. P. S., za- 
broniono brać oficjalnego udzia- 
łu w nabożeństwach  kościel- 
nych (G.). 


Mowa beałyfikacja 


Marja Assunta Palotta, 


Dnia 29 lipca odbyło się posie 
dzenie Kongregacji Obrządków, 
na którem rozpatrywano sprawę 
beatyfikacji i kanonizacji Marii 
Assunty Palotta, siostry ze Zgro- 


,madzenia franciszkanek misiona- 
z południowej 


rek. 

Posiedzenie miało charakter 
przygotowawczy do badania hero 
icznych cnót wymienionej sługi 


t.: Bożej. (G). 


Pielgrzymka metodjstów | Problem kolonialny 


Komentarz dziennika włoskiego. 

Telegramy z New Yorku przynio- 
sły wiadomość ,że z miasta tego wyje 
chałe pielgrzymka  metodystów, kie- 
rowana przez pastorów amerykańsko- 
włoskich, która ma zamiar udać si} 
do Rzymu, by „uczcić św. Pawła i in. 
nych sławnych męczenników za wia- 
rę“, a także, „by odwiedzić najbar- 
dziej dla protestantyzmu wołskiego pa 
miętne miejscowości”, jak dolina Pi- 
nerolo i t d. 

Rzymska „Tribuna“, omawia- 
jąc to doniesienie, czyni następującą 
uwagę: 

„Tak czy inaczej, nie bardzo sto- 
sownem wydaje nam się zorganizowa- 
nie owej pielgrzymki protestantów 
wtosko - amerykańskich w tym ósmym 
raku rządów faszystowskich, które po 
tożyły kres zatargowi między Kości”- 
łem a państwem. Z zatargu tego, ło- 
wiąc ryby w mętnej wodzie, korzysta 
li radośnie protestanci, zjednoczeni ści 
śle z wolnomurarzami — aż do dniu, 
gdy faszyzm, skierowawszy ponownie 
nawę italską na drogę jej przeznacze- 
nia, przywrócił pelną i jasną świa- 
tłość wierze katolickiej, która ma tat 
wiele kart w historji włoskiej i wy- 
miótł wszelkie wybujałości i fałsze, 
co zatruły życie naszego kraju“. KAP. 


Znaczki pocztowe 
z wimietkami z życia misjonarzy. 

Kongo belgijskie wydało nową se 
rję znaczków pocztowych, których ry 
sunki uwzględniają sceny z życia m.- 
sjonarzy katolickich. Dwie z pośród 
tych winietek przedstawiają zakonni 
ce, opiekujące się dziećmi tubylczem.. 
Inna zawiera rysunek murzynki, któ- 
ra niesie dziecko do szczepienia osp. 
le szpitala stacji misyjnej. 

Zysk ze sprzedaży znaczków prze- 
znaczony został na poparcie akcji cha- 
rytatywnej, którą z takiem poświęca- 
niem prowadzą misjonarze katoliccy. 


rw per 
. 
Ziazd 
katolickich urzędników, 

„Kolnische Volkszeitung” dono 
si, że w dniach od 10 do 12 sierp 
1a odbędzie się w Saarbrucken 
zjazd niemieckich katolickich u- 
rzędników. 

Referenci mają wygłosić trzy 
-eferaty na temat zagadnienia ja 
kie są zadania urzędnika katolika 

obec Kościoła i narodu. Jednym 

lz referentów jest ks. Schenfens 
| proboszcz z Krefeld. 


=y 
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KATOLICKI „TYDZIEŃ SPOŁECZNY” W MARSYLJI. 


W ostatnich dniach lipca odbył s'? 
w Marsylji katolicki „Tydzień spo- 
tecznyć*, któremu przewodniczył Ecv- 
genjusz Duthoit. 


naczelny redaktor „Revue d'ap olo- 
gétique“, wygłosił referat o pra- 
wach, obowiązkach i odpowiedzialn »- 
ści mocarstw kolonjalnych w koio- 
njach właściwych takich, jak Ind»- 
chiny lub Kongo. 

Ks. Vaiencin, prof. na wydziało 
teologji w Lionie, mówił o stosunkach 
między akcją kolonjalną a akcją m 
syjną. 

Tegoż dnia przemawiali jeszcze le 
karz kolonjalny Blanchard o walce ze 
śmiertelnością dzieci w kolonjach i 'n 
ny prelegent o działalności oświatowej 
siostry Marji Andrć z Sacre Coeur 
Sióstr Białych, dra praw. 

Następnego dnia obie prelekcje ran 
ne były poświęcone omówieniu między 
narodowej strony problemu kolonjal- 
nego. 


Prof. prawa na uniwersytecie w 
Aix - Marsaille, Barthélemy Ray 
naud, zanalizował zarządzenia o cha- 
rakterze międzynarodowym, które zo- 
stały skodyfikowane w konwencjach 
z Saint - Germain z października 19.4 
r., a dotyczą walki z nadużyciami, z 
niewolnictwem i t. d. 

Ks, de la Briere w wyczerpującym 
referacie przedstawił kewstję manda : 
tów. 

Popołudniu odbyło się ogólne zebra- 
nie sekretarjatów społecznych, poczem 
wygłoszone zostały trzy referaty: o 
kształceniu kierowników syndykatów 


Ge ZE O or rw ią | 


Organizacja blbljotek 
katolickich 


„Osserwatore Ro- 
mano” podaje wiadomość o 
wszczętej organizacji bibliotek ka 
tolickich wśród młodzieży. 

Akcią tą zajęły się Instytuty 
pracy społecznej w porozumieniu 
z Komitetem Centralnym Akcji 
Katolickiej. 

W niedługim czasie organiza- 
cia lotnych bibliotek katolickich 


dla młodzieży zostanie ukończoną 


a wtedy Instytut pracy społecz- 
nej sądzi, że biblioteki zostaną od 
powiednio rozpowszechnione 
wśród katolickiej młodzieży. (G). 


| 


| problemie leśnym w kolonjach. KAP. 
Dn. 29 lipca ks. Bruno de Solag>, | "Gai 


chrześcijańskich w myśl wskazań listu 
kongregacji Konsyljum do kardynała 
Lienart, o kredycie kołonjalnym i o 


| 
Przed 


15 sierpnia 


Zarządzenie J. E. Ks. Biskupa 
Łukomskiego. 


W związku z obchodem w dn. 
15 sierpnia r. b. 10-lecia „Cudu 
nad Wisłą”, Jego Eksc. Ks. Bi- 
skup St. Łukomski wydał do du- 
chowieństwa następującej treści 
zarządzenie: 

„Zbliża się dziesiata rocznica 
zwycięstwa Polski nad nawałą 
bolszewicką. Decydujące boje 
przypadły na dzień 15 sierpnia 
1920, dzień Matki  Najświętsze;, 
Królowej Polski, która wysłuchała 
błagalnych próśb. do Niej o ratn* 
nek wnoszonych. 

Słuszną jest rzeczą, abyśmy 
za wysłuchanie tych błagań w 
szczególnie gorący sposób dzięki 
czynili Bogu Naiwyższemu i Mat- 
ce Bożej, naszej tak skutecznej 
Orędowniczce. 

Zarządzam przeto, aby w uro 
czystość 15 sierpnia we wszyst- 
kich kościołach parafjalnych wo- 
bec wystawionego Najśw. Sakra 


mentu odmówiono  litanię do 
Najśw. Marji Panny t odśpiewano 
„Te Deum . 


Jest też pożądanem, aby urzą- 
dzono uroczyste akademie z odpo 
wiednim odczytem, wykazujacym 
grozę niebezpieczeństwa, które 
wówczas od bolszewików groziło 
Polsce i całej kulturze chrześcijań 
skiej, oraz wiełkość łaski Opatrz- 
ności, która ddia zwycięstwo orę- 
żowi polskiemu”. 

Naskutek zarządzenia J.. E. Ks. 
Biskupa Łomżyńskiego S. Łukom 
skiego w Łomży utworzył się ko 
mitęt obywatelski obchodu 10-le- 
cia zwycięstwa oręża polskiego 
niestety bez udziału wiadz, które 
zdaje się zaczynalą boikotować te 

i cznicę. , 
W a obywatelski, składają 
cy się Z przedstawicieli 21 orzani 
zacyj społecznych, wydał Aaa 
nawołującą obywateli do Ara 
pracy w urządzeniu obchodu RE 
letniej rocznicy „Cudu nad Wi 


słą”. (G). 


aa a UUL 


Prawa autorskie zastrzeżone. 


Szkic 


ten osiągnie swój cel, jeśli 


SIOSTRA RÓŻA 


URYWEK Z ŻYCIA DZIEWCZYNY 
PRZEDMOWA. 
1) 


„ Wielkiem i dumnem było niegdyś pojęcie słowa „słu. 
żenie”, które było wyrokiem i hasłem wielu znakomitych 
rodów szlacheckich, gotowych poświęcić mienie i życie w 
służbie dła narodu i ojczyzny. 

Czemś całkiem nieokreślonem stało się to pojęcie dla 
ludzi dzisiejszych; spotykamy się wielokrotnie z takimi, dla 
których służenie Bogu, służenie bllźniemu, służenie w za- 
wodzie swoim jest jarzmem nie do zniesienia. Ale mamy 
zato całe zastępy ludzi służalczo posłusznych swoim na- 


miętnościom, swemu pociagowi dla przyjemności, dla chci- 
wości nieodpowiedzialnego posiadania 

Tem większego uznania domaga się postać siostry 
Róży, dziewczyny, która wśród burzliwych walk z ży- 
ciem — potrafiła zachować te dawne ideały ofiarnego, 
wiernego i sumiennego służenia, 

Załamanie i spaczenie pojęcia „służenia” jest winą nie- 
tylko służących: przyczyniają się do tego w znacznej mie- 
rze także i ci, którym się służy. 

Także pod tym względem przedstawia szkic ten głę- 
boką pedagogiczną wartość. — Obie strony popełniają błę- 
dy i wtedy tylko możemy spodziewać się polepszenia w 
tym zakresie, jeśli obie strony p poznaniu swaich omyłek, 
postarając się ich unikać, tej En e DEE Pod aT 


przyczyni się do 


«wprowadzenia na doskonalsze tory pojęcie i sprawę „słu- 


żenia”. 

Wspomnę tylko jeszcze, że nie mam zamiaru nikogo 
urazić, ani być złośliwą. Pragnieniem mojem jest li tylko 
służenie wielkiej, szlachetnej sprawie „służenia”. 

Wiedeń, w wigilję tego wielkiego dnia, w którym 
czcimy narodziny Tego, który przyszedł — by służyć. 


Zegarek wskazuje godzinę 1l-tą w nocy. Siedzę 
przy łożu chorej, przyniesionej w tej chwili z operacii. 
przy której muszę czuwać do czasu obudzenia sie jej 
z narkozy. Oprócz tej pacjentki znajdują się jeszcze 
trzy inne w pokoju szpitalnym; od czasu do czasu wy- 
dobywa się ięk z piersi tych chorych i zawisa w po- 
wietrzu; — ile to stoczonych walk, ile zniesionych 
cierpień wśród takiej jednej, długiej nocy. 

Przygasiłam Światło i położywszy rękę swoją na 
gorącej, wilgotnej ręce pacjentki, czekam z godziny na 
godzinę obudzenia się tego umeczonego ciała — do no- 
wego życia. 

Pokochałam te godziny, w których wszystko drob- 
ne i małe ustaje, przykrości i utrapienia całego dnia, 
niepokój, jaki się w sercu mojem zagnieżdża; godziny, 
w których wszystko koncentruje się na gotowość nie- 
sienia pomocy człowiekowi, na twoją tylko pomoc 
w tej chwili zdanemu. I myśl, że jestem tą, która może 
się starać S tych biednych i pomagać lekarzowi w ra- 
towaniu ich zdrowia — pielęgnującą ich siostrą — na- 
pawa mnie radością; taką szczęśliwą się czuję w ta- 
kich godzinach. 

-_, I pytam siebie, czy iestam tą samą małą dziew- 


czynką, tym samym do niczego niezdatnym kopciusz- 
kiem, jakim byłam. dzieckiem będąc. Całe moie życie 
stoi mi przed oczyma tak wyraźnie, jakgędybym przez 
noc była urosła. Trudno mi uwierzyć—że mnie, dziec- 
ko Hagary — ludzie kochają, darząc serdecznemi sło- 
wami, że wyciągają się za mną ramiona, domagając 
się pomocy i że jestem w stanie nieść pomoc, — ja, ta 
mała dzika, niewychowana dziewczynka. Czas płynie 
wolno; wyglądam przez okno.w piękną noc — nie by- 
ła zapewne tak piękna to noc, w której o 12 właśnie 
godzinie, na Świat przyszłam i która była nocą pierw- 
szej wiosny. Ile tylko łez musiała wylać moja matka, 
kiedy jej kładziono na ręce mnie. krzyczące zawiniąt- 
ko. Nikt w tej ciężkiej dla niej godzinie — nie głaskał 
rąk jej z współczuciem, tak, jak ja to czynię w tej chwi- 
„Ji swojej pacientce. Ale też wstyd. jaki córka dobrego 
domu uczyniła swojej rodzinie. był dla niej wielkiem 
zmartwieniem. — Biedna moja matka, ile tylko na- 
ma piękne, dobre, czyste oczy. 


Dziadkowie moi posiadali niewielki majątek ziem- 
ski i jedenaścioro dzieci, dlatego musiały najstarsze 
wyruszać w Świat i same pracować na swoje utrzy- 
manie. Kiedy najstarsze miało 12 lat, umarł dziadek. 
a babka, osoba żądna władzy, rządziła sama domem. 
pomagając sobie dziećmi w gospodarce. Nie umiała 
ona prowadzić i wychowywać swoje dzieci, ani też 
z niemi postępować i dlatego niejedno stało sie inaczej, 
niżby się stać było powinno. 


O. Z. 
(c. d. m) 


* 


7. VIII. 1930. Nr. 214. 


List do Redakcji. 


OBOWIĄZKI 


BEZ PRAW 


i Z NIEDOLI BEZROBOTNEGO PRACOWNIKA. 


W poczytnem piśmie Panów 
była poruszona sprawa nowego 
rozporządzenia 
do ustawy o ubezpieczeniach pra 
cowników umysłowych. 

Rozporządzenie to wprawdzie 
reguluje szereg Sprawy, np. Spra 
wę rejestracji, lecz nie usuwa 
tych bolączek, jakie się wkradły 
w ogólne przepisy o ubezpiecze- 
niach pracowników umysłowych. 

Jedną z nich jest następująca: 

Pracując w Banku Gospodar- 


stwa Krajowego i będąc urzęd-| 


nikiem etatowym, zostałem zwol 
niony, przyczem fundusz emery- 
talny Dyrekcji Banku — do cza- 
Su wprowadzenia w życie usta- 
wy o ubezpieczeniach pracowni- 
ków umysłowych, t. i. do dnia 
1 stycznia 1928 r. — zwróciła 
mi, a od dnia 1 stycznia 1928 r. 
do dnia zwolnienia moiego od- 
mówiła mi zwrotu tego funduszu 
motywując to tem, że fundusz 
ten będzie przelany do zakładu 
ubezpieczeń pracowników umy- 
słowych, o ile przyjmę jaką no- 
wą posadę i czasokres moiej nra- 
cy w banku pozostanie mi zali- 
czony. 

Pomimo moich starań i Świa- 
dectw, jakie posiadam z 20-let- 
niej nienagannej pracy, zajęcia 
dostać nie mogę; zarejestrowany 
jestem w Państwowym Urzędzie 
Pośrednictwa Pracy i rejestruję 
się w myśl przepisów; po kilka 
razy w miesiacu zgłaszam się do 
działu zapośredniczenia, lecz żad 


Pożyczki 


PRZYZNANE PRZEZ POLSKI BANK KOM 


Specjalna komisja, urzędująca 
przy Polskim Banku Komunal- 
nym przyznała krótkoterminowe 
pożyczki następującym miastom 
polskim: Krzemieńcowi i Skarży- 
sko - Kamienna po 25 tysięcy zł., 
Kutnu 20 tys. zł, Gąbinowi 15 
tys. zł, oraz Płońskowi i Rawi- 
czowi po 10 tys. zł. Pozatem 
przyznano pożyczki krótkotermi- 
nowe następującyin samorządom 
i powiatowym związkom komu- 
nalnym: warszawskiemu 25 tys. 
zł., mławskiemu 50 tys. zł, łuc- 


wykonawczego , 


nej propozycji dotychczas nie do 
stałem, a z drugiej strony nie 
mam prawa do korzystania z za- 
siłków, przyznawanych pracow- 
nikom umysłowym z tego powo- 
du, że jako urzędnik etatowy 
|Banku Gospodarstwa Krajowego 
Inie byłem ubezpieczony w za- 
|kładzie ubezpieczeń pracowni- 
ków umysłowych, chociaż pobie- 
rany przez Bank odemnie fun- 
"dusz emerytalny został zatrzy- 
many na ten cel. 

W sprawie powyższej zwraca- 
łem się pisemnie do zakładu U. 
P. U. oraz do Ministerstwa Pra- 
cy i Opieki Społecznej, lecz od- 
powiedzi nie otrzymałem. 

Sądziłem. że Bank Gospodar- 
stwa Krajowego, albo fundusz 
ten przeleje do Z. U. P. U., albo, 
| jako moją własność, mi zwróci, 
lecz okazuje się, że dopóki nie 
przyjmę nowej posady, fundusz 
mój emerytalny nie może być 
przelany do Z. U. P. U., a ozwro 
|cie mi funduszu nie może być 
mowy. 

A więc z tego wszystkiego wy 
nika, że ja, jako były pracownik 
| Banku Gosp. Kraj. muszę ponosić 
pewne ciężary, lecz nie mam żad 
nych praw, wynikających z ty- 
,tułu ponoszenia przeze mnie cię- 
żarów i muszę zgóry podpo- 
rządkowywać się przepisom, 
które mnie -wywłaszczaja z mo-| 
jego kapitału. 


Jeden z Czytelników. 


dla miast 


1 pz sta 


UNALNY 


kiemu i ciechanowskiemu po 20 
„tys. zł., sochaczewskiemu, drohi- 
'szyńskiemu i makowskiemu pod- 
górskiemu po 15 tys. zł., oraz ra- 
dzymińskiemu 10 tys. zł. 

Wobec nadmiaru zgłoszeń od- 
roczono przyznanie pożyczek ca- 
łemu szeregowi miast i samorzą- 
|dów powiatowych, aż do termi- 
|nu następnego. Pozatem prolon- 
gowano termin zwrotu pożyczek 
15 związkom komunalnym oraz 7 
gminom. 


iuad wychowaniem 


O stre 


warunki 


OLA KUPCÓW NIE PROWADZĄCYCH KSIĄG 


Min. Skarbu wydało rozporzą- 
dzenie o stosowaniu jednoprocen- 
towej stawki podatku obrotowe- 
go dla hurtowników nieprowa- 
dzących prawidłowo ksiąg. Po- 
dobne rozporządzenia wydawane 
są rokrocznie, przyczem dotych- 
czas od petentów wymagane by- 
ło iedynie udowodnienie prowa- 
dzenia hurtu. W roku bieżącym 
natomiast władze skarbowe po 
otrzymaniu od płatników odnoś- 
nych podań zażądały dopełnienia 
szeregu warunków, a m. in. 
przedstawienia imiennej listy hur 
towych odbiorców. 

Tego rodzaju postawienie spra 
wy uniemożliwia zainteresowa- 


nym kupcom uzyskanie ulgi. W. 


związku z powyższem, delega- 
cja centralnego stowarzyszenia 
kupców i przemysłowców odby- 
ła konferencię z wice- dyrekto- 
rem departamentu podatkowego 
p. Michalskim. 

Dyr. Michalski zaznaczył iż, 
ulga ta zasadniczo iest wydawa- 
na po raz ostatni, gdyż Min. 
Skarbu dąży do tego, aby całe 
kupiectwo wreszcie zaprowadzi- 
ło prawidłową księgowość han- 


dlową, zaś ci, którzy tego nie 
uczynią, bezwzględnie będą w 
Iprzyszłości płacili 2 proc. podat- 
ku od obrotu. 


GIEŁDA 
DEWIZY 
Londyn 43.4034 (sprzedaż 43.52, 
, kupno 48.350); Nowy Jork 8.90 (sprze 
|daż 8.92, kupno 8.88); Paryż 583.05 
| (sprzedaż 35.14, kupno 34.96). 
Tendencja mocniejsza dla dewiz 


ra Holandję i Szwajcarię, obroty 112 | 


Ve. Dolar gotówkowy w obrotach po 


|zagiełdowych — 8.889. Rubel złoty 
— 4.61%. W obrotach prywatnyc:: 
| rubel srebrny — 1.70, 100 kopiejek ti- 
|lonu srebrnego — 0.70. Gram czyste 
go złota 5.0244. W obrotach między- 
hankowych: Berlin 212.98. 


PAPIERY PROCENTOWE. 


5 proc. poż. konwersyjna 5ħ.50: 
10 proc. poż. kolejowa 103.50 (w 
proc.), 

AKCJE. 


B. Polski 166.00 — 165.00; B. Zw. 
isp. zar. 72.50; warsz. Tow fabr. ei- 
kru 83.50 — 35.00; Firley 29.00; Me-| 
drzejów 9.00. 


WŚROD 
WYDAWNICTW 


MAŁY ROCZNIK STATYSTYCZNY 


Główny Urząd Statystyczny, stel 
rozwijając swoją owocną działalność, 
zainicjował nowe wydawnictwo, które 
w tych dniach pojawiło się na półkacn 
księgarskich. Jest niem „Mały Rocz- 
nik Statystyczny* na rok 1930. 

Pomysł wydania Malego Rocznika 
zasługuje na najwyższe uznanie. Nie 
wielka ta książeczka (172 strony for- 
matu dwunastki, tak że wygodnie moż 
na ją nosić w kieszeni) zawiera w 
treściwym skrócie całą kopalnię wia- 
domości statystycznych ze wszystkich 
dziedzin zycia i powinna stanowić 
punkt zwrotny pod względem nawią- 
zania ścisłego kontaktu między pra- 
cami G. U. S. a szeroką publicznością. 
Podobnie bowiem jak swego  czasw 
roczniki Polski wydawane przez prof. 
Eugenjusza Romera i dyr. Ignacego 
Weinfelda, jest to podręcznik niezbęd 
ny w życiu codziennem kożdego wy 
zształconego człowieka, tem bardziej, 
że rekordowo niska cena (2 zł. 40 gr.) 
czyni go dostępnym nawet dla naj 
skromniejszych budżetów. W pracy 
całego spoleczeń. 
stwa do nowoczesnego, poważnego u. 
mowania zjawisk życiowych, jest to 


bardzo poważny krok naprzód i nie | 


ulega wątpliwości, że nowe wydaw 


Wszerz i wzdłuż 


ZASTĘPCA. 


Wobec tego, że dyrektor wyje- 
chał na urlop, a wice-dyrektor za 
chorował zdecydowano ostatecznie 
zamianować na zastępcze stanowi- 
sko p. Feliksa. W biurze kiwano 
głowami, uśmiechano się ironicz- 
nie, ale przyjęto decyzję z powagą, 
jak przystało na karnych urzędn- 
ków, 

Pana Feliksa skok z biurka pod 
oknem do dyrektorskiego gabinetu 
oszołomił, jakby odbył jednym 
tchem napowietrzna podróż War- 
szawa — Bukareszt. 

— Trzeba zachować prestige — 
zdecydował — i zamienił jasno zie- 
łony krawat na ciemno fiolet, wpa- 
dający w ponury. żałobny ton. 

Przychodził teraz do biura za- 
wsze odmierzonym, systematvcz- 
nym krokiem, zlekka uchylał kape- 
lusza, odpowiadając na ukłony woż 
nych i, odsuwając szerokim gestem 
fotel zasiadał do biurka. 

— Ważny — mówiła służba — 
patrząc na p. Feliksa. 

Stosunek do kolegów też, oczy- 
wiście, uległ radykalnej zmianie 
Pan Feliks dotychczas poczciwy 
chłop, lubiący szczególniej koleżeń- 
skie śniadanka. połknął teraz — jak 


| 


nictwo w szybkim czasie zdobędzie so | 


bie zasłużoną popularność. 


Zaletą „Małego Rocznika” jest tak 
że to, że zawiera sporo danych za. 
rok 1929, których ostatni wielki Rocz 
uich Statystyczny (wychodzący pod 
honiec każdego roku) nie mógł uwzglę 
dnić. W ten sposób oba wydawnictwa 
uzupełniają się pod względem aktu 
alności. Jak każda nowa próba, na- 
sunie zapewne i „aly Rocznik‘ swo- 
im czytelnikom pewne uwagi co do 
ujęcia redakcyjnego poszczególnych 
działów — co zreszta w niczem nie u- 
mniejsza wartości, jaką stanowi ca- 
łeść — a G. U. S. otrzymywane uwazi 
z pewnością objektywnie przy redago- 
waniu następnego rotznika rozważy. 

W krótkości można charakterystyne 


| obecnego układu ująć w określeniu, iż 


jest on zwięzłym skrótem wielkiezo 
rocznika w tej samej 
porcji, a nie uwzględnia tego, iż nie- 
które działy statystyki naszej są ros- 
winięvte silniej, inne słabiej i że 
tych ostatnich należałoby czerpać da- 
ne do „Małego Rocznika“ w obfitszej 
proporcji. 

Tak np. statystyka społeczna daje 
materjału bardzo wiele, w statystyce 
zaś kultury nie znajdujemy choćby 
krótkich danych co do ilości dzienn:- 
ków, tygodników, miesięczników ito. 
Nadto powinny w każdym rocznika 
znajdować się pewne działy w ujęciu 
bardziej szczegółowem mamy na my 
śli najważniejsze przejawy życia, jak 
indeks cen hurtowych, ogólna cyfra 
bezrobocia itp., dla których średn'3 
roczne są bezcelowe i konieczne są cy 
fry miesięczne. 


- 
4 


Pozatem — tak jak każdy kalen- 
darz może mieć rozmaicie opracowa- 
ne poszczególne działy, ale zawsze i 
bezwarunkowo musi zawierać tabeia 
kalendarzowe — tak i roczniki staly 
styczne powinny zawierać niezbędne w 
użyciu codziennem „vademecum', mia 
nowicie szczegółową statystykę ludn»- 
ściową. Pod tym względem i wietui 
rocznik zawiera tę wadę, że np. raz 
cpublikowawszy przed paru laty skła 1 
wyznaniowy i narodowościowy ludno- 
ści Polski (powiatami), w ostatnich 
rocznikach tych dat, tak przecież cia- 
gle potrzebnych, nie powtarza. Lepiej 
aodać jeszcze parę stron druku, a zato 
osiągnąć całość, która nietylko zado- 
wala ciekawość, ale także na każde 
podstawowe pytanie życia praktyczn »- 
go (bo nie mamy na myśli dziedzin 
zależących oczywiście do zakresu spe- 
cjalnej fachowości) daje wystarczają. 
cą odpowiedź. 


M-g, 


| mówiono — kij. 
-— Panie Feliksie — wyrwał się 
któryś z kolegów — dziś przy an 


|gielskiei sobocie idziemy po budzie 


wszędzie pro- | 


na golonkę. 

— Darujcie, panie kolego, al 
te moje zastępcze obowiązki,.. wie- 
cie... hm... 


e 


— Wiemy, wiemy... 

Ostatecznie zdecydowano. że to 
— nieszkodliwe. h 

— Oswoi się chłop i dojdzie do 
rozumu! 

Tymczasem choroba się przedłu 
żała, dyrektor nie wracał a p. Fe- 
liksowi poczęło się wydawać, że nie 
tylko zawsze siedział w dyrektor- 
skim gabinecie, ale tutaj się nawet 
urodził. Zburczał maszynistkę. zwy 
myślał woźnego i coraz gęściej Za- 
czął kreślić referaty podsunięte mu 
do podpisu. . 

— Z Felusiem gorzej — mówio 
w biurze — patrząc 
zamknięte 


no otwarcie 
niechętnie na szczelnie 
drzwi. 

Wreszcie po kilku tygodnia a 
dyrektor powrócił i rozpoczęło się 
urzędowe przejmowanie czynności. 

Dygnitarz krzywił się, mar- 
szczył, sapał i nie okazywał entu- 
zjazmu z przygodnego zastępstwa. 

Pan Feliks zmienił krawat i po- 
wrócił do biurka pod oknem. Czuł, 
że jest sam; koledzy stronili od nie 
gc jawnie i demonsrracyjnie. 

— Wyrówna się — myślał zgne 
biony — i w najbliższą sobotę za- 
proponował... golonkę, ale spotkał 
się z oschłą, nieuprzejmą odpowie- 
dzią. 

— Bodajto djabli wszystkie za- 
stępstwa! — zakiął siarc 
goryczony poszedł sam na czystą 2 
kroplami 


I. Raca, 


ZE SWIATA 


KOLEKCJA 
ODCISKÓW PALCÓW 


| Bogate zbiory policji berlińskiej. 

Najbogatsza na świecie kolekcja 
odcisków paleów znajduje się w cen- 
tralnem biurze policji śledczej w Ber 
linie. Kolekcja ta jest tak wielka, że 
ostatnio trzeba było wyeliminować z 
nie około 10.000 odcisków, które dla 
policji nie miały już żadnego znacze- | 
nia, gdyż należały do osób zmarłych 
albo bardzo starych. Za pomocą pozo- 
stałych odcisków policja często stwier 
dza identyczność różnych ukrywają 
cych się pod przybranemi albo obce- 
mi nazwiskami złoczyńców, co przycho 
dzi jej tem łatwiej, że biura śledcze 
całego świata są z sobą w porozumie 
niu i chętnie przesyłają sobie wzajem 
nie informacje i zdjęcia fotograficzne. 
Tylko Rosja sowiecka stanowi pod 
tym względem wyjątek. Tamtejsze 
władze bezpieczeństwa niechętnie u- 
dzielają zagranicy odcisków swoich 
przestępców. Zapewne mają ku temu 
ważne powody. 


List z Sowietów 


„Zamiast towarów dajcie nam 
chleba”. 


Jedna z wielkich niemieckich fa- 
tryk budowy maszyn, pragnąc zn1- 
leźć odbiorców na swe wyroby zagra- 
nicą, wysłała cenniki również do Ro- 
sji, przyczem do każdego cennika do- 
lliączona była koperta z adresem fir- 
my. 

I oto, w odpowiedzi na dziesiątki 
tysięcy rozesłanych do Rosji cenników 
dyrekcja owej fabryki otrzymała nie- 
zwykle oryginalny iist następujace, 
treści: „Drodzy Panowie! U nas kon:- 
'pletny głód, a wy nam proponujec:c 
swoje wyroby, ratujcie Rosję, gdyż w 
przeciwnym razie i Wy zginiecie, a 
wszystko będzie naszem. Przyślijcie | 
nam chleba. Kooperatywy nasze si 
puste, niema co jeść. Ludzie umiera- 
ją z głodu. W oczekiwaniu chleba — 
sowiecki obywatel*. A w nawiasie do. 
dano: „Nastał czas, gdy można nas 


Wypażyczona bogactwa 
jak tanim kosztem można ma je- 
den dzień zostać dogaczem? 


Berlin jest prawdopodobnie jedy*' 
nem miastem na świecie, w którem 
można wszystko wypożyczyć, nawet 
bogactwo. rk 

Jest tam np. zakład, w którym za 
odpowiednią opłatą można zaopatrzyć 
się na jeden wieczór w najbardziej wy 
tworne nakrycia stołowe. W zakła- 
dzie tym stoi zawsze do wyboru kil- 
ka stołów, nakrytych wspaniałem 
Inianemi obrusami z monogramem, za 
opatrzonych w srebrne i złote przybo- 
ry, kryształy i drogą porcelanę oras 
przybranych kwiatami. Należy sobie 
tylko wybrać jeden ze stołów i... za- 
płacić, a cały przepych zostaje na- 
tychmiast przetransportowany do do- 
mu. 

Gdzieindziej znowu można wypoży 
czyć zbytkowne stylowe meble i dywa 
ny, można na pół dnia albo i na cały 
dzień wynająć luksusowe auto wraz z 
elegancko umundurowanym szoferelu, 
można przy okazji jakiegoś przyjęcia 
przystroić swą służbę (pożyczoną) w 
pożyczane liberje, mbżna zaopatrzyć 
się w pożyczane palmy i inne kwiaty. 

Że można wypożyczyć każdego ro. 
dzają ubranie, męskie i damskie, w 
tem niema nie nadzwyczajnego, bo te 
go rodzaju wypożyczalnie istnieją we 
wszystkich większych miastach. Że 
jednak, za kilkuset złotych, można 
stać się na jeden dzień właścicielem 
willi albo pałacyku, jest zdaje się spe 
cyficznym rysem Berlina. Jeżeli taką 
"sypożyczoną wille zaopatrzyć w wyp» 
życzane meble, dywany, kwiaty, sam» 
chód z szoferem, nakrycia stołowe i t. 
p., można za niewielką sumę około ty 
siąca marek mieć przez jeden dzień 
złudzenie, że się jest 
Bramaputry. 


maharadżą z 


Humor 


Źle zastosowane przysłowie. 

Żona: — Zrobił mi się wrzód na 
ustach, weale nie mogę mówić. 

Mąż: — Niema tego złego, coby na 


wziąć gołemi rękami, Śpieszcie się*! dobre nie wyszło. 


„*"ruLYECIEMMIA 
© NATYCHMIAST 


ILYene 


NA KAŻDY ZĄDANY KOLOR "' 
POD GWARANCJĄ NIESZKODLIWY | 


" PARE d' ORIENT WARSZAWA 


Na sezon letni, 
najnowsze faso- 
ny i kolory ka- 
peluszy mę- 
skich, oraz cza” 
pek sportowych. 


Poleca POChmara 


Zgoda 5, tel. 79-24 


KBowoczesna Wytwórnia stempli i kilss 
kauczukowych 


Z. GĄSIOROWSKI 
M arszawa, Zytnia Nr. 27. 


MEBLE 

Solidne najtaniej. Wybór wielki; Sy- 
pialnie, jadalnie, gabinety. Krezengy, 
stoły, krzesła. Otomany, tapczany, 
kozetki. Brystolki, okazyjne salony 
ï komplety klubowe. Gotówką, ratam. 

Dogodne warunki. 

„FLORYDA” 
(Chmielna Nr. 41, róg Marszałkowskiej 


FUTRA 


Raty najdogodniejsze 1 najtaniej. 
Przerahianie i reparacja futer, faso- 
ny modne, robota solidna. 


KACPRZYK 
Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08. 


EURT 
weż mnie 
z SODAL 
Doznasz wiele pięknych 
i szlachetnych wrażeń, 
czytając zajmującą po- 
wieść historyczną cenio- 
nej autorki Marji 
Czeskiej-Mączyńskiej 
pod tytułem 


RYCERZ 


CHRYSTUSOWY 4 


na tle życia św. Wojciecha 


Cena: 4.25 zł. z przesyłką 4.50 
zł. Zamawiać: „Dom Prasy Kato- 


lickiej" lub Księgarnia „Przeglą- |£ 
du Katolickiego", Warszawa, Kra- | = 


kowskie Przedm. 71. 
NENDUWEKÓCO | ORAS EE 
Samolotem 
podróżujecie 


b chmurami 
i parami 


w słońcu i w czy- 


„stem powietrzu. MMM GE 


| Warszawie. aJn Grabowiec. 


wid 1 + >= gz inna 


Dom Handlowo - Ekspedycyi- 
ny poszukuje dla warszawskie- 


go oddziału personel biurowy il] >= ZAKŁAD ` 
pomocniczy. 

Oferty skierować Dom Han- D R T 0 P E D Y C Z N Y 
diowo - Ekspedycyjny „Eks- 


pres“, Lódź, Skrzynka pocztowa 
256, na odpowiedź załączyć zna- 


J. Zawodnika 


częk pocztowy. Warszawa, Leszno 25, 
front, I p., tel. 196-14. 

Istmiejo od roku 1910, 

OKAZYJNIE wzicywa apa raty 

. . . 1 = 

W Grodzisku Mazowieckim ainai ATEAN dj ań 
przy ulicy Kościuszki 23 jest do jeep p orezgęh 
A : : systemow, gorse pro- 
sprzedania posesja składająca stujące, także bandaże 
się z: 1) Willi o siedmiu poko- rupturowe, pasy brzu- 


szne i t. p. Specjalny 
dział obawia lecznicze- 
go. Wszystko wykony- 
wa się według ostat- 
nich wymagań orto- 
: „ pedji chirurgłioznej. 


jach z kuchnią, łazienką, weran- 
dą szklaną, własną kanalizacią, 
eletrycznem światłem i półtora |, 
morga kwiatowo - owocowego 
ogrodu. 

2) Oficyna jednopęitrowa, mu- 
rowana”o*6 *"pokciach iz kuche o « "awa A % 
niami. 

Pięć komórek murowanych, 
plac pod budowę garażu dla sa- 
mochodu. Posesia oddalona o 5 
minut pieszo od dworca kolei. a| 
od stacji kolejki elektrycznej 
Warszawa — Grodzisk o 15 mi-| 
nut. Cena b. przystępna. Wiado- 
mości szczegółowych udzieli 
właściciel: Kopernika 16 m. 10 w 


Młody, energiczny biuralista, Z 
ładnym charakterem pisma, b. 
kilkuletni przodownik poiicji, pro- 
si o jakąkolwiek pracę, nawel fi- 
zyczną. 
Wiadomość: 


Okopowa 13 m. 59 
dla C. D. 


MEBLE, ©tomany, patefony, no- 
we, używaue, ratami — gotówką. Naj- 
gnie! Złota 26. Sklep. 


SZEWC ORTOPEDYSTA 


A. BIERNACKI 


Warszawa |Ẹ ra 
nl. Elektorałna 19 m. 17. a A 
wykonywa: wszelkie ro- fa l 
boty wchodzące w za | 
kres obuwia ortopedycz- | 
nego według ostatnich | PEY 
wymagań ortopedjł,| 


Lot; jj Fhan yna (irena 
MANTAP, KOWALSKI" F 


na wszystkie dni w roku, dzieło | 
bywoty Świetych opracowane przez ks. ‘doktora 
W. Galanta, ozdobione 360 ilustracjami, 740 stron druku, w ozdob- 
nej oprawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12 zł. 
(Przez krzyż nieba) «Droga 


Życie I śmierć Pana JezuSa. krzyżowa”, oraz Żywot 

Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących i Żywoty Świę- 

tych w jednym komplecie, format 22X34 cm., w odobnej oprawie, 
cena 25 zł. 


py EE (Quo Vadis) Sienkiewicza, 292 str. 
Dokąd idziesz Panie? ilustrowane w oprawie, cena 4% zł. 
Na opłatę poczt. należy załączyć 3.50 zł. Powyższe dzieła powinny 
znajdować się w każdym domu katolickim, będą ozdobą i pamiątką 
1 dla prawnuków, więc kto zamówi nie pożałuje. Wysyła księgarnia 
„Czeczwa”* p. z. Jana Mackowa, Rożniatów, Małop. Strutyn W, 154. 


Pierwsza Krajowa 
Wytwórnia Wyżymaczek 


aluminjowych patentowanych 


lepsze t o wiele tańsze od zagranicznych 


NA ŁOŻYSKACH KULKOWYCH 


LUDWIK WAHL 1 SYN, Chmielna 58, 


E WE W WZA W W z a rea 


T f i 
= 
S m 3 sa 


pod tym tytułem wyszedł nowy nakład 
przepięknej powieści, napisanej przez 


Ks. JÓZEFA SPILLMANNA T. J. 


O póczyfności tej powieści świadczy fakt, że ostatnie wydanie 
wyczerpało się w przeciągu jednego roku. 


Zamawiać DOM PRASY KATOLICKIEJ 
lub 
KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 


Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 71. 
ŻADAĆ WSZĘDZIE W KSIĘGARNIACH. 


Cena 3,— z przesyłką 3,50. 


ś 
A 
4 
4 


4 


- 
b 
E 


. MSPA 


6. VIII. 1930. Nr. 254 


~ Gdzie można najtaniej 
kupić? 


8 KRAWIECKIE ZAKŁADY E pa 


Krawiec Meski 


WŁ. GODLEWSKI 


Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 18, 

tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 

iunki * własnych i powierzonych ma» 
terjałów. Ceny przystępne. 


pam KAPELUSZE EB 


A 


.- mmek m < 
Kapelusze i czapki męskie 


KAROL STEGNER ` 
Trębacka Nr. 11. 


mT Składy Mebli 
M. KLASURA 


Warszawa, Żórawia Nr. 2 i Chmielna 
6. Poleca meble gwarantowanej do- 


broci: stołowe. gabinety salony oraz 

pojedyncze sztuki szafy, kredensy, bi- 

bljoteki, tiurka 

tapicerskie i t. p. Ceny niskie. Sprze- 
daż także na raty. 


MEBLE 


Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej, poleca 


F. URBANOWSĘI 


Wilcza Nr. 20 róg Kruczej. 


FEBE POŃCZOCHY, PSR 


kżuj 
TRYKOTAŻE hca 


Sra 


Jedyny Chrześcijański dom 
= pończoszniczy ` j 


JULJAN CYBULSKI 
Warszawa, Nowy Świat Nr. 36, tei. 


stoły, oraz wyroby |. *, A 


148-15. Poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wizłkim wybotre. 


OTTAWA MNC" 


` PASY 


leczni cz) | 
uszczuplając3 
GUMOWE 


pończochy 
na żylaki 


ortos W, Lachowisza 


ORTOP. 


Warszawa, Marszałkowska 123, pierwszo plyt" 1 
CERY PRZYSTĘPNE! 


Protezy z duraluminium 


GA niezwykle lekkie itrwa* 
Ę Pot (ostatnia zdobycz 


3 E e LI 
< chirurgiczne (wyciągó* 
f we), pasy przepukiino- 
E wei brzuszne, wkładki 
R na płaską stopę i obu» 
wie lecznicze. 


Poleca Wytw. Przyrz. Ortop. 


ANT KUGLEAR 


WASZZAŁKOWSKA 42 Pial da 
telaton 146-52. 


Medale złote: Detersburg 1916, 
; u Warszawa 1927. 


chrześcijańsśca , 
L] 
EB 


Fabryka luster i szlifiernia sząła 


B-CIA BABICZ 


Warszawa, Solec Nr. 77, tel 15042 

Lustra meblowe i galanteryjne szkła 

techniczne oraz wszelkie roboty w 
zakres szklarstwa wchodzące, 


Fiema 


(ZA r A p Lr roca anion orderami 
MANNA NAOMI ETAT RRABERRNR usnzęd 


PIECE SZRAJBER 


mieszkaniowa | 
| kuchgnn3 


Meena I trwala, TER stała REFIMAtEYCZNEŻŁ, 


a ekutkiem tego BGQy, 


eszczędneści opału w porównaniu do 


wszystkich pieców Fuflowzchi ZbLędcmoŚśĆ cwrOcCZNYCH remena 

tów, estetyka, gwarancja, tamiość. Przeszło 10.060 

sztuk w użyciu. Polecane i wypróbowane przez wszystkie ministerstwa 
i urzędy, 


Wynalnazwnk I wyrób 


całkowicie polsrie 


KAROL SZRAJBRE 


w War zawie, 
KLA ww | „W 


PA s” ww e 7 WAJAJ JI RZ| 


i drzwi, 


ul. Grójecka 35, 


Zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 


WARSZAWA, ul Leszczyńska 7a (Powiśle) 


Frowadrony przez długoletniego kierownika 
SZKOŁY RZEMIOSŁ XX. SALBZJANÓW 
*pkonuje: BRAMY | OGRODZENIA kościelne I cmant 
balkony, belustrady. żaluzje | okucia do okiaa 
tudzież wszelkie rępąracja 


telefon Nr. 320-33, 
RON W YA, 


NJD 


Niedawno opuściła Prasę książka pod tytułem 


W RĘCE OJCA 


opisująca w wzruszający sposób ostatnie chwile życia wielkich ludzi 


zamawiać: 


KSIĘGARNIA PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO lub DOM PRASY KAT, 


warszawa, Krak. Przedmieście 71. 


ZĄDAĆ WSZĘDZIE! 


7. VIH. 1930. Nr. 214. 


— ||| Z 


List Z Wielkopolski WOJ. POZNARSKIE 


' WYCIECZKI MIĘDZYD7TELNICOWE. — OCHRONKI I ZA 
KŁADY PRACOWNIKÓW TRAMWAJOWYCH. 


(Korespondencja własna). 


Jedną z bardzo dodatnich 
stron naszych wystaw są wyciecz 
ki międzydzielnicowe, które w 
szybkiem tempie zhliżają nas 
wzajemnie ku sobie, zacierając 
najrozmaitsze różnice i usuwając 
uprzedzenia, będące wynikiern 
stuletniego zgórą rozdzielenia 
Polski. 


Liczne wycieczki. jakie w r. 
1929 odwiedziły Pcznań i wozóle 
zachodnie województwa, z racii 
słynnej „Pewuki” spetniły nader 
chlubnie to zadanie. 

Wystawa tegoroczna. choć u- 
rządzona na mniejszą skalę, ied- 
nakcwoż także dodaraio wpływa 
na ściślejsze międzydzielnicowe 
zespalanie się. Mieliśmy niedawno 
liczną wycieczkę z Wo'ynia —- w 
ostatnią zaś niedzielę odwiedziło 
nas „województwo Łódzkie”, mia 
rowicie powiat sieradzki. Przyie- 
ckało „wesele sieradzkie”, a więc 
panna młoda i pan młody, swat i 
swacha, druchny i drużbowie. 
muzyka i orszak, złożony z kilku 
dziesięciu dorodnych  dziewoi i 
chłopców w swoich barwnych. naj 
barwnieiszych pono ze wszyst- 
kich polskich ludowych kostju- 
mach. 

Od rana cała ta liczn:: zroma- 
da wyruszyła w malowniczym 9r- 
szaku do katedry na nabożeń- 
stwo, a po południu odbyły się za 


kawy w parku Wilsona. Kulmina- ` 


cyinym punktem było ofiarowanie 
r. prezydentowi Rataiskiemu ,,ko- 
gutnika”. Obecnym był także p. 
minister Kwiatkowski. dyrektorzy 
wystawy pp. br. St. Robp z mał- 


żonką, b. wojewoda p. Moskalew 


ski, etc. Wieczorem odbylo się 
rrzedstawienie ludowe w dworze 
Hueggera. 

Obserwacja . uczestników tej 
wycieczki nasuwa jednak przypu- 
szczenie, że i tam, w Sieradzkiem 
stroje ludowe pomału zanikają. 
Np., dziewczyny przeważnie tnia- 
ły włosy obcięte, na nogach zaś 


JRE | AE, : 


WOJ. LWOWSKIE 
LWÓW. 


Ś. p. Dr. Emamuel Machek, — Mia 
sto nasze straciło jednego z wybitnych 
uczonych, znakomitego okulistę, który 
znany był z swej wiedzy lekarskiej 1 
umiejętności specjalnej w całej Pol- 
sce a nawet zagranicą. 

Ś. p. Emanuel Machek urodził sie 
J marca 1852 r. w Samborze, gdzie 
też ukończył gimnazjum. Medycyne 
studjował w Wiedniu i uzyskał tam 
w r. 1877 tytuł doktora nauk lekar- 
skich. 

W r. 1884 przybył zmarły do Lwo 
wa, gdzie pozostał do śmierci. Tu za 
plynął Ś. p. Machek jako znakomity 
lekarz i operator w dziedzinie okuli- 
styki, położył też ogromne zasługi ja 
ko uczony i obywatel i zyskał pow- 
szechną cześć i sympatję. 

W r. 1898 uzyskał stanowisko zwy 
czajnego profesora okulistyki na Un. 
wersytecie Jana Kazimierza. 

Zmarły pozostawił po sobie kilka- 
dziesiąt dzieł specjalnych z dziedziny 
okulistyki w języku polskim i niemiec 
kim. 


WOJ. KIELECKIE 


CZĘSTOCHOWA. 

Starcie z rabotnikami. — Onegdaj 
uoszło do starcia pomiędzy policją a 
1emostrującymi robotnikami, zajęty 
Mj przy robotach miejskich. W czasie 
starcia demostranci chcieli wtargnąć 
ʻo magistratu. Policja była zmuszo- 
na przeciwko temu wystąpić, W wy- 
wku starcia 6-ciu policjantów zostało 
poturbowanych kamieniami dwie oso- 
ny z pośród demostrantów otrzymało 
rany oraż aresztowano kilka osób. 


całkiem miejskie 1 modne panio- 
ielki jasne, lub lakierki. Jest to 
widocznie prąd, z którym trudno 
walczyć i który coraz wyrażniej 
piękne. barwne stroje |Iudowe 
| przenosi do muzeów i do oficjal- 
'nych, uroczystych występów co 
najwyżej. 

Jest na wystawie obecnej, tai 
samo, jak był i na Pewuce pawi- 
'lon skromny dość i mało przez 
publiczność odwiedzany, a w 
(sprawozdaniach prasowych pobie 
żnie traktowany, pomimo, że wy- 
kazuje pewien rodzaj pracy na* 
„szej, posiadającej niesłychanie do 
niosłe znaczenie społeczne. Są to 
ochronki i szkoły zawodowe, ist- 
niejące przy dyrekcji tramwajów 
poznańskich, a powstanie swe i 
rozwój zawdzięczające nadzwy- 
czajnej energji, pracy i dobrei wo 
li pp. dyrektorostwa Nestrypków. 

Piszący te słowa miał sposob- 
ność kilkakrotnie osobiście zapo- 
znać się z temi zakładami, które, 
bez żadnej przesady można naz- 
wać wzorowemi pod każdym 
względem. Zwiedzając ochronki, 
nawet zamożni ludzie spoglądaiz 
z pewną zazdrościa na te wszyst 
kie urządzenia. , Pani dyrektoro* 
wa Nesirypkowa osobiście kieru- 
je tem wszystkiem, mając do po- 
mocy parę sióstr miłosierdzia sta 
le przy dzieciach zajętych. 

Dla dzieci starszych: uczęsz- 
czających już do szkół publicz- 
nych jak i dla tych, które już ze 
"szkół wyszły, są zakłady i war- 
sztaty krawieckie, szwalnie, etc., 
etc. 

Zakłady wychowacze i kultu- 
ralne pracowników traniwajów po 
(znańskich warte są bardzo szcze 
gółowego zwiedzenia przez tych 
wszystkich, którzy interesują się 
„sprawą robotniczą, bo znajdą tam 
odpowiedź na niejedną trudną, 


| 


zdawałoby się do rozwiązania 
i kwestię. 

LK: 

| ania atom oe 


RADOM. 


16 gospodarstw spłonęło. — W Gło 
waczowie pod Kozienicami w nocy z 
dnia 3 na 4 b. m. wybuchł wielki po- 
zar, który zniszczył doszczętnie 16 
gospodarstw wraz z zabudowaniami 
kospodarczemi. Spłonęła jedna ulica. 
Dzięki energicznej akcji przybyłych 
straży pożarnych z Kozienic, Brzozy i 
Babrownik, zdołano uratować resztę 
miasteczka. Straty wynoszą około 
115.000 zł. Powodem pożaru było nie 
ostrożne obchodzenie się z ogniem. 


Skrytobójstwo. — Onegdaj zdoła- 
no ustalić osobę sprawcy zabójstwa 
ś. p. Drahala, urzędnika Państwowej 
Wytwórni Prochu w Zagoźdżonie. 
Okażało się, że morderstwa dopuścił 
się b. zwierzchnik Drahali, niejaki 
Jakubowski, b. kierownik magazynu 
głównego Państw. Wytwórni Prochu, 
liczący lat 65, śledztwo ustaliło, że 
Jakubowski dopuścił się zabójstwa na 
tle zemsty osobistej, Z zamiarem tym 
nosil się już oddawna, wreszcie natra- 
fila się sposobność. Na powracające 


zo od narzeczonej późnym wieczorem 
ś.p. Drahalę napadł Jakubowski i pa 
łożył go trupem dwoma strzałami z 
"=—” reru. 


WOJ. BIAŁOSTOCKIE 


BIAŁYSTOK. 


Tworzenie bibljotek. — AA 
Obrony Kresów Zachodnich w ciągu 
ostatnich miesięcy wysłał do terenów 
pogranicznych, 3 mianowicie do 5-ciu 
rowiatów na pograniczu Mazurskiem 
13 bibljotek po 2.230 tomów. 


POZNAN 


Wypadek samochodowy. — Samo- 
chód, którym wracał w niedzielę w 
nocy do Poznania z regat wioślarskich 
z Bydgoszczy kupiec poznański i pre- 
zes niemieckiego Klubu Wioślarskie 
go w Poznaniu p. Giinther, uległ koło 
Swarzędza pod Poznaniem wypadkowi 
mianowicie wjechał na przydrożne 
drzewo, poczem stoczył się do rowu. 

Wskutek wypadku p. Giinther u- 
legł silnemu  potłuczeniu i bezprzy- 
tomnego odwieziono do Poznania. 

Życiu jego nie grozi jednak żadne 
niebezpieczeństwo. 

Czeski minister. — Minister cze 
chosłowacki klandiu p Matousek zwie- 
dzał dziś przed południem wystawę 
Komunikacji i Turystyki, popołudniu 
zaś miasto. 


WOJ. POMORSKIE 


GRUDZIADZ. 


Wyrok na dyrektora teatru. — Dn. 
1 b. m. wydział karny Sądu Okręgo- 
wego w Grudziądzu rozpatrzył sprawę 
z oskarżenia  Ajencji Teatralnej 
Związku Autorów 
Folskich przeciw Henrykowi Czarnet 
kiemu, dyrektorowi teatru miejskie- 
go w Grudządzu „który bez zezwolenia 
Ajencji, reprezentującej autorów fran 
cuskich wystawii sztukę Eugenjusza 
Brieux „Les avaries“, przyczem sa- 
mowolnie zmienił tytuł tej sztuki na 
„To, o czem się nie mówi“, 

Sąd Okręgowy po wysłuchaniu rad 
cy prawnego Związku Autorów mec. 
Gustawa Beylina, który popierał c- 
skarżenie, skazał dyr. Czarneckiego 
na 1 miesiąc aresztu, 2000 zł. pokut- 
nego dla autora oraz na zapłacenie 
kosztów sądowych. 

Katowice 

Apel teatru. — Dyrekcja Teatru 
Polskiego, w Katowicach zwraca się 
ganizacyjnego tegorocznych dożynek 
w Spale zaproszenie do odegrania we 
bec P. Prezydenta Rzplitej, korpusu 
dyplomatycznego i zaproszonych gości 


sztuki regjonainej Stanisława Ligu- | 


nia p. t. „Wesele na Górnym śŚlasku*. 
W związku z tem dyrekcja Teatru 


Polskiego w Katowicach zwraca się| 


tą drogą do wszystkich aktorów i ak- 


torek, którzy brali w zeszłym sezonie : 


udział w tem przedstawieniu, a ba- 
wiących obecnie na wakacjach, aby 
stawili się w teatrze katowickim naj- 
dalej w dn. 14 b. m., przyczem dy- 
rekcja zwróci koszty przejazdu *n 
Katowic. 


GDYNIA. 


Zjazd morski. — Liga Morska i 
Rzeczna zamierza zorganizować wicl- 
k: zjazd morski w Gdyni, który ma 
zamanifestować w udpowiedzi na zak» 
sy niemieckie nierozłączność Pomorza 
i Gdyni z Polską. Na zjeździe tym 
szeroko będzie omawiana kwestje ko- 
lonji. 


tt 


WOJ. LUBELSKIE 


LUBLIN. 


Teatr miejski. — W tych dniach 
podpisano kontrakt między p. Bryliń 
skim, aktorem teatrów szyfmanow- 
skich a magistratem miasta Lublina 
na wydzierżawienie teatru. 

Jak informuje dyr. Bryliński, se- 


zon w teatrze rozpocznie się około 8 


września z uwzględnieniem komedii 
i dramatu. Operetki w bieżącym se 
zonie w Teatrze Miejskim nie bedzie‘ 
zastąpią ją wystepy zespołów rewjo* 
wych stołecznych. 

Dyr. Brylińsk) rozpoczął już prace 
w związku z uruchomieniem teatro 
od angażowania zespołu. 

Kontrakt zawarty został na tej za 
sadzie, że magistrat prócz świadczef: 
rzeczowych żadnych subwencyj nie 


udzielił. 


Dramatycznych 


JDZYSKANIE KORON Z 1723 ROKU 


CUDOWNY OBRAZ 


KODEŃSKI N. M. P. 


(Korespondencja własna). 


Niedawno przewielebny Ojciec 
Superjor Ojców Oblatów, Paweł 
Kulawy otrzymał zaproszenie od 
Księcia Arcybiskupa Metropolity 
krakowskiego, Adama Sapiehy, 
który wręczył ©. Superiorowi 
dwie złote korony, przysłane z 
Rzymu, któremi w r. 1723 uko- 
ronowano Obraz Kodeński Matki 
Boskiej i Dzieciątka Jezus. Była 
to trzecia z kolei w Polsce ko- 
ronacja koronami  rzymskiermi. 
Korony te są autentyczne. 

Różne koleje przechodziły owe 
korony zanim z powrotem do- 
|stały się do Kodnia. Kiedy w r. 
1875 Rosianie zabrali bazylikę ko 
deńską na rzecz duchowieństwa 
prawosławnego, kiedy Cudowny 
Obraz w nędznej pace odstawili 


cono ze wszystkiego, co przypo- 
minało katolików. Powyrzucano 


ołtarze, konfesjonały, 
ambonę, sztandary, słowem 
wszystką, nawet marmurowym 


tablicom z napisami. któremi by- 
ły obficie pokryte Ściany, nie 
przepuszczono. 

Że w tem wszystkiem nie za- 
ginęły i owe korony widoczna w 
tem opieka Matki Najświętszej. 

Dość, że hr. Krasińskiei, mat- 
ce hr, Róży Raczyńskiej, 


organy, zdołała uratować świątyni, 


sie uzyskać u gubernatora Ko- 


'tzebue w Warszawie pozwolenie 


na zabranie tych koron. } 
Przy tej sposobności należy 
| podkreślić, że hr. Krasińska czy- 
„niła olbrzymie wysiłki, przedsię- 
‘brała nadzwyczajne starania. 
laby tylko uratować Bazylikę i 
' zatrzymać ją w posiadaniu kato- 
lików. W sprawie tej zachodziła 
| nietylko do najrozmaitszych 
‘urzędników Królestwa, ale trafi- 
|na nawet do samego cara, mie- 
stety bezskutecznie. Nawet na 
'jej olbrzymią ofiarę, gdyż za swo 
'je pieniądze chciała wystawić cer 
'kiew dla prawosławnych, byle 
tylko oszczędzili bazylikę, pozo- 
stała bez skutku. Bazylika z 
Obrazem zanadto im krzyżowa- 


do Częstochowy, kościół ogoło- ła piany, zbyt utwierdzała lud w 


wierze, aby ją mieli nadal zno- 
sić. Dlatego zacna matrona nie 
ale 
uratowała przynajmniej korony 
złote. Przechowywała je ona u 
siebie w Warszawie. Z czasem 
zapomniano o tych cennych ko- 
ronach. Dopiero Róża Raczyń- 
ska, córka hr. Krasińskiej, wydo- 
była je z kryjówki i oddała ks. 


ORGANISTÓW DIECEZJI SAN DOMIERSKIEJ. 


Metropolicie krakowskiemu. a 
ten zwrócił je konwentowi ko- 
udało | deńskiemu Ojców Oblatów. 
Walny Zjazd 
(Korespondencja wtasna). 
'Stabilizacji Orzanistów. Wybór 


Zarząd okręgowo - diecezial- 
ny Kolegium Organistów - Chór- 
mistrzów zawiadamia wszystkich 
organistów tej diecezji, że we 
czwartek dnia 21 sierpnia b. r. od 
będzie się Walne zgromadzenie 
organistów diecezji sandomier- 
skiej w refektarzu OO. Bernardy- 
nów w Radomiu: przy ul. Lubec- 
kiej Nr. 6-8. 

Porządek dzienny przewiduje: 

Sprawozdane z działalności Za 
|rządu. Sprawozdanie  Kasowe. 
Sprawy (Organizacyjne. Sprawa 


Samolot w Wiśle. — W dniu 3 
sierpnia około godz. 17 na Wiśle pod 
Kazimierzem w czasie lądowania 
spadł do Wisły wskutek defektu w me 
torze samolot prowadzony przez kp+ 
inż. Puławskiego Zygmunta z Parn- 
stwowych Zakładów Lotniczych 
Warszawie. Sainolot zatonął i wy- 
dobycie go bez pomocy specjalnego ta 
boru technicznego narazie jest nie- 
Lotnika uratowano. 


w 


możliwe. 


WOJ. WILEŃSKIE 
WILNO. 


Zatarg o krzyż. — Dziennik wileń- 
ski donosi: Przed niedawnym czasem 
jeden z mieszkańców wsi Kaszety w 
pobliżu Marcinkaniec na własnym 
gruncie ufundował cementowy krzyż. 
Aliści po upływie pewnego czasu zja 
wił się wójt. Kulesza, który krzyż o- 
pieczętował, a następnie rozkazał fun 
datorowi rozbić go w kawałki, grożąc, 
że w prezciwnym wypadku zrobi tc 
sam, wszystkie połączone z teri 
koszty poniesie fundator. Dc latkowo 
wyjaśnił, że wznoszenie, chociażby na 
własnym gruncie jakichś krzyży, ka- 
pliczek itd. bez specjalnego zezwolenia, 
jest ustawą wzbronione. : 

Wójta nie usłuchano i krzyża nie 
zburzono. Postępek wójta wywołał 
wielkie oburzenie ludności, a ponieważ 
jfundator krzyża interwenjował u 
«władz, wszyscy z zainteresowaniem o- 
czekują wyniku tej sprawy. 


.— 


a 


nowego Zarządu i podkomisji re- 
wizyjnej. Wolne wntoski. 

Zebranie poprzedzi uroczysta 
Msza św. w kościele OO. Bernar 
dynów o godz. 10 rano. W czasie 
Mszy św. chór złężony z organi- 
|stów wykona Missae in dominicis 
poczem zaraz rozpocznie Się po- 
siedzenie. 

Od godz. 2 do 3 po poł. przer- 
wa obiadowa, po której punktua|- 
nie dalszy ciąg obrad. 

Zarząd powiadamiając o po- 
wyższem wzywa wszystkich pp. 


organistów o obowiązkowe przy” 
bycie. 

Na tegorocznym Walnym Zie- 
ździe omawiane będą szczególnie 
doniosłe i bardzo ważne Sprawy. 
W tym roku wyborczym nie mo- 
że braknąć ani jednego organisty! 

W przeddzień Ziazdu dn. 20 b. 
m. o godz. 6 wieczór również w 
refektarzu zebranie wstępne, sa- 
mych tylko Delegatów na które 
wszyscy bezwzględnie stawić się 
obowiązani. Pod koniec zebrania 
Delegaci otrzymają przygotowa- 
ne Legitymacje dla tych wszyst- 
kich, którzy podpisali „Deklara- 
cie” i uiścili wszelkie należności 
członkowskie do 1930 roku. 

Delegaci Zarządów innych die 
cezyj bardzo pożądani, oraz go- 
ście mile będą widziani. 


|. 


A 


- 


Jaka kgdzi3 pogodz?| 


Spostrzeżenia państwowego Insty- 
tutu meteorolagicznego w Warszawie 
z dm. 6-go b. m. 

Wczoraj o godz. 10-ej temperatu- 
ra +-16.89 Cels., wilgotność 99 proc., 
stan nieba: pochmurno, deszcz. 

Rozklud ciśnienia w Europie: Wy: 
«sokie cisnienie na dalekiej północy tą 
czy się ponad Uralem z wyżem, zale- 
gającym Rosję południową; wyż Azor 
ski utrzymuje się nad póiwysgem Pi- 
renejskim i Afryką północną. Euro- 
pe zachodnią i środkową ogarnia pb- 
szerna depresja ze srodkiem nad Mil- 
lą, m. Norweskiem i Finlandja 

Przewidywany przebieg pogody w 
Polsce: Na północy i wschodzie Polski 
przeważnie pochmurno i deszcze, poxa 
tem zachmurzenie zmienne.  Dośd 
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cnlodno. Umaaekawane wiatry ze- 
chodnie. 


Co słychać w Warszawie? 


CLA W OE 


Bolączki Warszawy. 


PRZYS ANKI 


Pasażerowie, korzystający Z 
komunikacji autobusowej zwraca- 
ja uwagę, że byłoby pożądane 
przesunięcie niektórych przystan- 
ków autobusowych. Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie przystan- 
ku ua pl. Napoleona w kierunku 
pl. Teatralnego, który winien być 
z obecnego niedogodnego dla pu 
bliczności miejsca, u wylotu ul. 
Szpitalnej, przeniesiony koło wyj- 
Ścia na główną pocztę, naprzeciw 
ko przystanku autobusowego w 


kierunku pl. Trzech Krzyży. jest 


to uzasadnione okolicznością, że 
większość pasażerów na tym 
przystanku stanowią interesanci, 
zdążający na główną pocztę. W 
razie trudności technicznych przy 
stanek ten mógłby być przesunię- 
ty aż do rogu ul. Św. Krzyskiej. 

Również niedogodny jest przy 
stanek autobusów na rynku Sta- 
rego Miasta. Większość pasaże- 
rów bowiem przybywa od stro- 
ny ul. Freta i Nowomiejskiej, Au- 
tobusy powinny mieć stację krań- 
cową nie u wylotu ul. Jezuickiej, 
jak obecnie, lecz na północnej 
stronie rynku, przy której stoi ka- 
mienica Baryczków, niedaleko 
zbiegu placu z ul. Nowomiejską. 

Pozatem przystanek na pl. 
Trzech Krzyży powinien być w 
obydwie strony przesunięty bliżej 
wylotu ul. Mokotowskiej. Obec- 
ny przystanek powoduje dla 
większości pasażerów  koniecz- 
ność krążenia wśród ożywionego 
ruchu samochodowego po środku 
pl. Trzech Krzyży. 

Niewybaczalnym zupełnie błę- 
dem jest zniesienie przystanku 
autobusowego na placu Dąbrow- 
skiego. W ten sposób autobusy 
A-bis, zatrzymując się na placu 
Małachowskiego, następny przy- 
stanek mają dopiero na rogu ul. 
Św. Krzyskiej i Jasnej (koło P. K. 
O.) 


Odległość stanowczo zaduża. 
A pozatem na placu Dąbrowskie- 
go mieszczą się dwa minister- 
stwa (Robót Publicznych i Re- 
form Rolnych), konsulaty, stąd 
zaledwie parę kroków do Marszał 
kowskiej. 

Dlatego też o restytuowanie 
przystanku autobusowego na pl. 
Kc r o c | 


Znaczny spadek 


Frekwencji w tramwajach 


W m. lipcu r. b. tramwaje miejskie 
przewiozły 17,184.698 pasażerów, co w 
porównaniu z czerwcem r. b. (20, 
439,462) stanowi o 18,94 proc mniej, 
a w porównaniu z lipcem r. z. (18.442, 
467) o 7,32 proc. mniej. 

Wozokilometrów wykonano w lip- 
cu 3,352,769, co stanowi w porówna- 
niu z czerwcem 3,394.090 o 1,23 proc. 
mniej, natomiast w porównaniu z lip- 
cem r. z. (3,344.443), o 0,25 proc. 
więcej. 


DZIAŁ OFIAR. 


REDAKCJA NASZA PRZYJ- 
MUJE OFIARY NA RZECZ KC- 
MITETU UTRWALENIA PAMIĘ. 
El MJR. LUDWIKA IDZIKOYV, - 
SKIEGO. 


CENY OGŁOSZEŃ 


AUTOBUSOWE 


Jąbrowskiego woła cała Warsza- 
wa. Niestety wołania tego nie 
łyszy dyrekcja autobusów miej- 
kich. Nie słyszy i nad wołania- 
ni przechodzi lekceważąco do po 
.ządku dziennego. 

Sprawę tę poruszaliśmy już 
niejednokrotnie i powracać do 
niej będziemy przy każdej sposo 
bności, aż może wołanie nasze 
usłyszy wreszcie dyrekcja auto- 
busów i... ruszy ją sumienie. 

R. M. 


| 


Delegacja związków pracowników 
miejskich i tramwajowych, a miano- 
wicie: związku pracowników komunali 
nych i instytucji użyteczności publicz 
nej (zbliżonego do C. K. W. P. P. S.), 
chrześcijańskiego związku pracowni- 
ków miejskich (Ch. D.), zjednoczenia 
zawodowego (Z. Z. P.) oraz związków 
zawodowych pracowników tramwajo- 
wych wszystkich trzech powyższych 
odcieni, złożyła we wtorek memorjał 


wice - prezydentowi p. Szpotańskiemu 
domagający się: zaniechania potrąca- 
nia wstecz pakichkolwiek sum z pensji 
robotniczych, zwrotu potrąconych ro. 
botnikom 4, 6 proc. w tych instytu- 
cjach, w których potrąceń tych doko- 
nane, utrzymania normy płac, obo- 
wiązujących w m. lutym r. b. do czasu 


Koszty utrzymania 


Posiedzenie komisji znów odro- 
czone 


We wtorek, 5 b. m., miało odbyć 
się posiedzenie komisji do badania 
zmian kosztów utrzymania przy 
Głównym urzędzie statystycznym w 
|celu ustalenia zmian za dwa ostatnie 


niu z majem i za lipiec w porównaniu 
z czerwcem, zwołane bowiem w lipcu 
posiedzenie komisji nie doszło do skut 
ku. I tym razem posiedzenie komisji 
nie odbyło się również z powodu bra- 
ku kworum. Termin nowego posiedze 
nia komisji nie jest wyznaczony. 
Prawdopobnie komisja zwołana bę- 
dzie dopiero w pierwszych dniach 
| września. S 


POSTULATY PRACOWNIKÓW! MIEJSKICH 


DELEGACJA ZWIĄZKÓW U WiCEPREZ. SZPOTAŃSKIEGO 


zmiany metody obliczania przez ko- 
misję do badania zmian kosztów utrzy 
mania, jaknajszybszego wypłacenia 
wszystkim pracownikom 25 proc. za- 
siłku, uchwalonego przez radę miej- 
ską, wstrzymania redukcji pracowni- 
ków i cofnięcia zarządzeń o ameryka- 
nizacji pracy w tramwajach i innych 
instytucjach miejskich. 
Przedkładając powyższe dezydera- 
ty pracowników, powyższe związki 
wyrażają w memorjale swym nadzie- 


ję, że magistrat nie zechce doprowa- 
dzić do większego fermentu wśród 
robotników i do konfliktów, które są 
niepożądane zarówno dla ludności, jak 
i dła zarządu miasta i pracowników 
i załatwi te sprawy przychylnie w 
myśl powyższych postulatów, 


BESTJALSKA ZEMSTA 


ZDEMASKOWANY PLOTKARZ 


MŚCI SIE NA BEZBRONNEJ 


KOBIECIE 


22-letnia Franciszka Kazimiercza- 
kówna, ekspedjentka, zamieszkała ja- 
ko sublokatorka, przy ul. Grzybow. 
skiej 56, oskarżyła Stefana Sadow- 
skiego, zamieszkałego wspólnie z jej 
narzeczonym, Lucjanem Szmidtem 
(Pańska 112) o rozsiewanie płotek o 
siostrze tego ostatniego. Gdy fakt 
został stwierdzony, Sadowski posta- 
nowił zemścić się na Kazimierczaków- 
nie. 

Zwolniwszy się wczoraj z fabryki 
Skody na Okęciu, gdzie razem ze 
Szmidtem, jako monterzy pracują, Sa- 
dowski wywołał Kazimierczakównę z 
mieszkania na ulicę. Tam wsiadłszy 
w tramwaj linji „2%, zawiózł ją na 
Okęcie, rzekomo w tym celu, aby jei 


Za wysokość 


pokazać narzeczonego, który miał tam 
jakoby naznaczoną Bchadzkę z jego 
(t. j. Sadowskiego) narzeczoną. Gdy 
znaleźli się na pustkowiu S. rzucił się 
znienacka na towarzyszkę i pobił ją 
laską. 


Przerażona K. pod wpływem zada 
wanych razów upadła. Wtedy S. ka- 
zał jej uklęknąć i złożyć przysięgę, 
że nikomu nie powie słowa o tem, co 
zaszło, następnie wyprowadził ją na 
drogę — poczem znikł. 


Poturbowana K. opowiedziała na- 
potkanemu policjantowi o całem zaj- 
ściu, wskazując na sprawcę, który w 
tym momencie ukazał się w oddali. 
Wezwany przez policjanta, Sadowski 
wyłegitymował się, poczem był zwol- 
niony. Kazimierczakówna zgłosiła się 


1 miim, lub sa 


do ambulatorjum pogotowia, gdzie le- 
karz udzielił pomocy, stwierdzając 
potłuczenie lewego stawu barkowego, 
lewego ramienia, oraz lewego uda. 


Transformątory podziemne 
Zastąpią szpetne kioski 


Dyrekcja elektrowni warszaw- 
skiej znosi dotychczasowe szpetne kio- 
ski uliczne, służące nazewnątrz do 
rozklejania afiszów, zawierających 
wewnątrz transformatory, przetwarza 
jące prąd o 5000 volt idący z elektrow 
ni, na prąd 120 volt do użytku domo- 
wego. Powyższe naziemne kioski za- 
stępowane są przez podzienne stacje 
o mocy czterokrotnie większej. Stacje 
te stanowią obszerne wybetonowane 
ubikacje. 

Wszystkie stacje transformacyjne, 
których pomieszczenia podzienne by- 


jły w r. z. wybudowane, są już przy- 


łączone. W lipcu nastąpiło przyłącze. 


nie pięciu takich stacji. Ogółem przy 
łączonych jest do sieci 46 takich sta- 
cji. 

" Nadto wkrótce rozpoczęta będzie 
budowa dalszych 9 stacyj w następu. 
jącej kołejności: przy zbiegu Widok 
i Marszałkowskiej, Al. Jerozolimskiej 
i Pankiewicza (Składowej), Jasnej i 
Św. Krzyża, Żórawiej i Kruczej, Ja. 
greHońskiej i Zygmuntowskiej, Hożej 
i Kruczej, Nowolipie į Żelaznej, Wol- 
skiej i Młynarskiej oraz Niskiej i 
Dzikiej. 


| miesiące t. j. za czerwiec w porówna- | 
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Świadczenia w schroniskach dla 
bezdomnych . 

Miejskie schronisko dla bezdom- 
nych po kilkoletnim okresie użytko- 
wania wymagają obecnie szeregu po- 
prawek i drobnych inwestycyj, celem 
konserwacji tych schronisk. 

Dotychczas pobierane opłaty od lo- 
katorów schronisk, posiadających 
częstokroć stosunkowo niezłe zarobki, 
nie pokrywają nawet kosztów admini- 
stracji i świadczeń, udzielanych pen- 
sjonarjuszom schronisk. 

Wobec konieczności naprawy obec- 
nych lokali w schroniskach miejskich 
dla bezdomnych i ich konserwacji, 
magistrat postanowił z d. 19. wrze. 
Śnia r. b. podnieść świadczenia miesz- 
kaniowe w schroniskach dla bezdom- 
nych ze zł. 3 do 4 zł. miesięcznie za 
pomieszczenia koszarowe dla rodziny. 
zaś za mieszkania indywidualne o 10 
proc. obecnie pobieranych opłat z tem 
jednak, że do osób, których stan ma- 
terjalny na to nie pozwala, podwyżki 
stosowane nie będą. 


| A 


Lokale na szkoły powszechne 
Akcja dzierżawna magistratu 


Wobec konieczności pomieszczenia 


w szkołach powszechnych znaczniej- | 


szej liczby dzieci w wieku szkołnym i 
kraku dostatecznej ilosci własnych 
pomieszczeń, magistrat postanowił 
wynająć nadające się do tego celu 
lokale prywatne. 

Ostatnio postanowiono wydzierża- 
wić łokal przy ul. Elektoralnej 5 m. 7, 
który posiadać będzie 17 sal, 10 poko- 
jów pomocniczych, jedną salę rekre. 
acyjną, odpowiednie szatnie, instala- 
cję wodociągowo - kanalizacyjną i 
wszelkie niezbędne wygody i urządze- 
nig. 


Wypadki 


UJĘCIE ŚWIĘTOKRADCZYNI. 
Już od dłuższego czasu z kościoła pod 
wezwaniem Chrystusa Króla przy ul. 
Skaryszewskiej, ginęły w tajemniczy 
sposób Świece, serwetki, obrusy i t. p. 
Z polecenia miejscowego proboszcza 
zarządzono ścisłą obserwację, która 
została uwieńczona pomyślnym wyni- 
kiem. 

Oto onegdaj zakrystjan, zamykając 


| kościół, natknął się na jakąś kobietę, 


która wychodząc starała się ukryć 
pod chustką jakieś zawiniątko. Prze- 
zormy kościelny oddał zatrzymaną w 
ręce policjanta. Przy zatrzymanej 
znaleziono 2 obrusy, tyleż serwetek i 
4 świece. 
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Wiądomożci kościelna 


ZBIÓRKA NA POMNIK 
ZWYCIĘSTWA 

Komitet budowy kościoła Mat» 
ki Boskiej Zwycięskiej na Ka- 
mionku urządza w dniu 10-ym 
sierpnia r. b. w Warszawie zbiór 
kę uliczną na rzecz budowy te- 
go pomnika zwycięstwa. War- 
szawa, która wraz z krajem ca- 
łym lat temu właśnie dziesięć 
przeżywała chwile strasznej 
trwogi. niepewności i zanosiła 
gorące modły o zwycięstwo, 
uczyni wspólnemi siłami kościół 
na Kamionku darem dziękczyn- 
nym, złożonym Bogu przez na- 
ród polski za ubłagane zwycię- 
stwo. Niech nie będzie w całej 
Warszawie nikogo, ktoby nie zło 
Żył najmniejszgo, złotowego lub 


groszowego nawet datku, by 
| przyczynić się do aktu tego 
dziękczynienia. 


Komitet zaznącza, że kwestar- 
ki, na dzień ten uproszone. pod- 
jęły się tei roli honorowo i pro- 
si, by społeczeństwo współpra- 
cowało z niemi, nie odmawiając 
datku, pomnąc, że wspólnemi si- 
łami stwarza się zawsze najwię- 
cej. 


NOWY PROBOSZCZ 
W ŻYRARDOWIE 


J. Em. ks. Kardynał Kakowski 
mianował ks. Marcelego Kossa- 
kowskiego, dotychczasowego pro 
boszcza parafji św. Jadwigi na 
Pelcowiźnie, proboszczem para- 
fji Żyrardów j dziekanem powfa- 
tu Mszczonowskiego. 


Radio 


Program Polskiego Radja na pia- 
tek, dnia 8-go b. m. 

STAŁE AUDYCJE: Sygnał esama 
11.58 i 19.58 na wszystkie stacje. W 
Warszawie: 19.10 komunikat meteoro 
legiczny, 15.00 kom. gospodarczy. 

WARSZAWA: 12.10—18.00. Muzy . 
ka gramof. 15.15. Kom. gosp. 16.15—— 
17.10. Muzyka gramof. 17.10—17.25. 
„Kącik krótkofalowy*. 17.85. „O ma- 
łoletności i zarządzie majątkiem w tyn 
okresie. 18.00. Koncert Ork. mando- 
lin. 19.00— 19.20. Rozmaitości. 19.20— 
19.45. Płyty gramof. 20.15. Koncert 
symf. z Doliny Szwajc. 22.00. Felje- 
ton p. t. „W egzotycznej krainie“. 

KRAKÓW: 12.10—153.00. Muzyka 
oramof. 16.15—17.35. Muzyka gramot 
|17.85—18.00. Odczyt p. t. „Tadeusz 
Rejtan“ (w 150-lecie zgonu). 18.00— 
19.00. Koncert z Warsz. 19.00—179,20. 


W 15 komisarjacie okazało się, że | Rozmaitości. 20.15. Koncert z Warsz. 


jest to Weronika Maciejewska, ni- 
gdzie niemeldowana. Decyzją sędzie- 
go Śledczego złodziejkę osadzo- 
no w więzieniu. 

TRAGICZNY WYPADEK NA 


|ANNOPOLU. Wczoraj zrana na te- 


renie schroniska dla bezdomnych na 
Annopolu wydarzył się tragiczny wy- 
padek. Oto 17-letni Józef F'ijałkow- 
ski, zamieszkały przy rodzicach w bu- 
dynku 15, przyniósł mleko do zamiesz- 
kałego w budynku 31 Juljana Fajta, 
technika budowlanego, w czasie nie- 
obecności domowników. 

Zabierając się do odejścia spo- 
strzegł leżący na szafce nocnej rewol- 
wer, stanowiący w łasność Fajta. 
Wziął go do ręki i w czasie manipuło 
wania, nieumiejąc obchodzić się z 
bronią, spowodował wystrzał, raniąc 
się w brzuch. Wezwany lekarz pogoto- 
wia po udzieleniu pierwszej pomocy 
— przewiórł ofiarę własnej nieostroż- 
ności — w stanie b. ciężkim — do 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 


ZMARLI. 


Borkowski Jan, b. obywatel; Mo- 
raczewska Irena; Ks. Światopełk - 
Czetwertyński Janusz; Szpadkowski 
Adam; Kompało Jadwiga; Gliński 
Leen, s. robotnicy; Szczepański Lud- 
wik, sztifierz; Kumosza Marjanna, 
dozorczyni. 


22.00—22.80. Feljeton i kom. z War- 
szawy 


POZNAŃ: 18.05—14.00. Koncert 
gramof.  17.820—17.40. Kurs ang. 
17.40—-18.00. „Silva rerum“. 18.00. 


Koncert z Warsz. 19.00—19.15. Nadpr 
19.15—19.85. Interl. muz. 19.352000 
Jak zorganizować oddział Przysp. 
Wojsk. na wsi? 20.00—20.15. „Teatr 
i życie sceny“. 20.15—22.00. Koncer: 
z Warsz. 22.15—24.00. Muzyka tan. 

KATOWICE: 12.05—13.00. Kon- 
cert gramof. 16.20-17.85. Koncert 
gramof. 17.35—18.00. Odczyt z Kra- 
kowa. 18.00—19.00. Koncert popul. 
19.00. Odcinek powieściowy. 19.15— 
19.30. Rozmaitości, 19.30. „Zagadnie- 
nia liczby i przestrzeni w dziejach na 
rodów“. 20.00—20.05. Kom. Zw. Mł. 
Polsk. 20.15—22.15. Koncert i felje- 
ton z Warsz. 

WILNO: 12.05—12.35. Muzyka mra 
mof. 17.35—18.00. „Dramaty dżungli“ 
18.00—19.00. Koncert z Warsz. 19.0) 
-—19.25. Zradjofonizowane framnentv 
z komedji Szekspira „Poskromienie 
złośnicy. 19.25—19.50. „Skrzynka. 
20.00—23.00. Transm. z Warsz. 28.00 
—24.00. Muzyka gramof. 

LWÓW: 12.05—13.00. Koncert mn 
mof. 17.35. Odczyt z Warsz. 18.00. 
Koncert z Warsz. 19.00. „Skrzynka. 
19.20. Rozmaitości. 19.45—24.00. Tran 
«misja z Warszawy. 

ŁÓDŹ: 11.58—324.00. Transmisja z 
| Warszawy. 
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